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^  3 ^  ^ s .
c""' O ś w i a d c z e n i e------------------------------------------  Ą

'trf
J a  n i ż e j  p o d p isa n a  I r e n a  Spryszyrfska  P rz e d la c k a  p s .  "Wanda" zam iesz  •

k e ł a  w W arszawie u l .P o z n a ń s k a  3 m 2 ł  le g i ty m u ją c  s i ę  dowodem o so ­
b is ty m  MSMO Warszawa S J 6676146 świadoma o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j  
za praw dziw ość podanych p rzezem n ie  fak tó w  oświadczam  co  n a s t ę p u j e :
Po wybuchu wojny w 1 9 3 9 r .  i  t r a g e d i i  narodow ej w szyscy p raw dziw i 
P o la c y  d ą ż y l i  do z o rg a n iz o w a n ia  s i ę , a b y  w s p ó ln ie  bez w zg lędu  na 
ro d z a j  w a lk i  p rz e c iw s ta w ia ć  s i ę  wrogowi.
I  j a  w 1 9 4 0 r .z o s ta ł a m  czynnym cz ło n k ie m  Związku W alki Zbrojnej/W ZW /, 
a po u n i f i k a c j i  cz ło n k iem  A rm ii K ra jow ej /AK/, z a p rz y s ię ż o n a  p rz e z  
Jeżew sk ieg o  / i m i e n i a  n i e  pam ię tam / p g łn ią c  fu n k c ję  k u r i e r k i  łą c z *

7 n ikow ej o b s łu g u ją c  W łocław ek,Toruń  i  Inow rocław  p rz y  s z t a b i e  V K.O. 
Pom orze| k r y p t .  "R e i€ h " f mając b e z p o ś re d n i  k o n ta k t  z szefem  ł ą c z n o ś c i  
Gustawem Ignacym O lszewskim  p s . " G r a c ja n "  / o r a z  w ie le  in n y c h  pseudo*; 
nim<5w/. Miałem ró w n ie ż  k o n ta k t  z M a r ią  Nowicką zam we Włocławku u l .  
M arch lew sk iego  29 m 1 7 /S K / ,g d z ie  n a  j e j  p o le c e n ie  o r g a n iz o w a ła ś  
punk ty  s a n i t a r n e  i  z b ie r a ła m  le k a r s tw a  i  o p a t r u n k i  z  m ie jscow ych  
a p te k .

j  K o n tak t ja k o  łą c z n ic z k a  utrzymywałam ró w n ie ż  z H e len ą  O r s z t -  Burdą 
zaai.w O l s z t y n ie  u l .K o p e r n ik a  15 m 18.
P ra c e  k o n s p i r a c y jn a  t r w a ła  do momentu a r e s z to w a n ia  t j .p o ło w y  g ru d ­
n i a  1 9 4 3 r.
W p o ło w ie  l i s t o p a d a  z g ł o s i ł  s i ę  do mnie jegomość jak o b y  z In o w ro c ła  
w i a l n i e  p o d a ją c  h a s ł a  a n i  żadnego znaku rozpoznaw czego dom agając 
s i ę  odemnie n a w ią z a n ie  k o n tak tu * Z  n a ta r c z y w o ś c i  i  d łu g ie g o  s i e d z e ­
n i a  u mnie /p o  g o d z in ie  p o l i c y j n e j /  sądzę  , że b y ła  to  r a c z e j  prowo­
k a c j a , k t ó r a  p ra w d o p o d o b n ie ,e le  n i e  mam c a łk o w i t e j  pew ności spowo­
dow ała moje a r e s z to w a n ie  w p o ło w ie  g ru d n ia  1943r*
A re sz to w a n ia  dokonało  G estapo  z Włocławka, z a b i e r a j ą c  mnie z p ra c y  

z U b e z p ie c z a ln l  S po łeczn e j .S p o w o d o w an ie  j a k i e j k o l w i e k  u c ie c z > i / c h o ć  
c h c ia ła m  to  z r o b i ć /  b y ło  n ie m o ż l iw e ,g d y ż  budynek b y ł  o b s taw io n y  
p rz e z  G estapo  na  zew ną trz  i  w ew nątrz .
Gdy przyprow adzono mnie do gmachu G es tap o  na P la c  K a te d ra ln y  zap y tan e  
czy n a le ż ę  do o rg a n iz a c j i^ c z e m u  z a p rz e c z y ła m .
G ro ż ą c ,p o p y c h a ją c  i  n i e  s z c z ę d z ą c  razów wprowadzono mnie do c e l i ,  
g d z ie  s i e d z i a ł a m  d łu ż s z y  c z a s  bez ś le d z tw a  / c z e k a l i  j a k  s i ę  w yczerp ie  
nerwowo czemu n i e  z a p r z e c z a ł  g e s ta p o w ie c  v o lk s d e u tś c h  F ran k  p r z y ­
chodząc od c z a su  do c z a su  do c e l i  nam aw iając do p rz y z n a n ie  s i ę  do 
w s z y s t k i e g o . / .
I  o to  n e d s z e d ł  moment wezwania m n ie -  l e c z  n i e  wezweno mnie na p r z e ­
s ł u c h a n ie  ty lk o  za łożono  mi k a jd a n k i  i  w to w a sz y s tw ie  4 - c h  gęstapoweć 
ców pow iez iono  w niewiadomym k ie r u n k u .J a z d a  t rw a ła  d ł u g o , d o j e c h a l i ś ­

my do c e l u  i  o k a z a ło  s i ę  ze to  obóz /m a ły / * 6d 2 ie  m ia ło  odbyć s i ę

y
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ś le d z tw o  -  Inow rocław .
Tu trzym ano mnie d ł u g i  c z a s  na  dworze w t r z a s k a j ą c y  mróz i  w idok 
w ięźniów  będących  w c ią g ły m  b ie g u  -  b i t y c h ,o c l ę k a j ą c y c h  k u rw ią  
w s t r z ą s n ą ł  mną do g ł ę ^ i  i  w sk a z a ł  mi c e l  po co mnie p rzy w iez io n o *
Po k ilk ag o d z in n y m  c z e k a n iu  wezwand^mnie d o śro d k a  budynku i  nim 
weszłam  do p o k o ju ,g d z ie  c z e k a l i  opraw cy- w d rz w ia c h  d o s ta ła m  s i l n e  
u d e r z e n ie  w tw arz  z a ta c z a j ą c  s i ę -  n i e  zdążywszy o c h ło n ą e  o trzym ałam  
c i o s  z d r u g i e j  s t r o n y f po k tó rym  to  c i o s i e  j a k  s i ę  p ó ź n ie j  p rz e k o n a ­
łam miałam w y b itą  s z c z ę k ę .
A le  to  b y ła  ty lk o  z a l i c z k a  do tego  co m ia ło  n a s t ą p i ć .
Posadzono mnie na k r z e ś l e  p rzy w iązan o  rg c e  i  n o g i  -  na  n o g i  z a ło żo n o  
k l a m r y ,k tó r e  n i e  obejmowały c a ł e j  o b j ę t o ś c i  nóg w o k o l i c a c h  k o s te k  
i  z a c z ę to  p rz y k rę c a ć  dużym k luczem  drew nianym ,aby k lam ry  s i ę  z e s z ł y .  
Kluczem tym b i t o  mnie po g ło w ie -  u d e rz e n ia  b a rd zo  b o le s n e /  k lu c z  
b y ł  b a rd z o  d u ż y / .
N a to m ia s t  ś c i ś n i ę c i e  nóg to  p i e k i e l n y  b ó l  i  u c z u c i e , ż e  n o g i  s ą  j a k  

c i e n k i e  p a t y c z k i , a  c a ły  tu łó w  waży o lb rz y m ią  i l o ś ć  kilogramów.W  t a ­
k i e j  to s y t u a c j i  pytano^ czy n a le ż ę  do o r g a n i z a c j i -  czemu z a p r z e c z a ­
łam .
Wobec teg o  zaw iązano mi oczy  i  wprowadzono m ę z c z y z n ę ,k tó ry  s t w i e r ­
d z i ł  n t a k  t o  ona11-  osoby n i e  w id z ia ła m  choć g ł o s  wydawał mi s i ę  
znajomy l e c z  s k o ja r z y ć  go z n ik im  n i e  mogłam /  c h c ia ła m  z e d e rz e ć  
z a s ło n ę  z o c z u ; l e c z  d o s ta ła m  s i l n e  u d e r z e n ie  w r ę k ę / .
Po z d j ę c i u  ty c h  k la m e r  /  w m ie js c u  g d z ie  b y ł y /  sk ó ry  n a  nogach  n i e  
b y ło  z o s t a ł y  ty lk o  ra b y .
Lecz to  n i e  k o n iec  -  p o ło żo n o  mnie na s t ó ł , g d z i e  znów p rzy w iązan o  
n o g i , a  r ę c e  trzy m ało  dwóch ges tap o w có w .Z aczę ło  s i ę  b ic i e .p a m ię ta m  
j a k  l i c z y l i  do s t u ^ z e t f o  n a s tęp s tw em  b y ło  z e m d le n ie ,p o le w a n ie  wodą 
i  t a k  d a le j ,W  t r a k c i e  b i c i a ,g d y  c z ło w ie k  z a c i s k a  zę b y  od c z a s u  do 
c z a s u  wydobywały s i ę  słow a s k a r g i  p ro śb y  j a k  "0 Boże" n a  co g e s t a ­
powcy o d p o w ia d a l i  ogromnym śmiechem 1 okropnym i w y zw isk a m i,k tó ry c h  
n i e  da s i ę  p o w tó r z y ć .G r o z i l i  i  z e  z m a sa k ru ją  mnie d o k ła d n ie  w yrzu­
c a j ą c  n a  śm ie tn ik ^ a b y  mnie z g n d lć .W y k rz y k iw a łi  t e ż , ż e  j e s te m  z ł o d z i e j  
k ą  i  b a n d y tk ą  a na  moje z d z iw ie n ie  o d p o w ia d a l i  " Tak t y 7bo k ra d n ie s z  
państw u n iem ieck iem u  benzynę k t ó r e j  t 8k  b a rd z o  p o t r z e b u j e , a  m usie-* D
l i ś m y  c l ę  p rzy w ieźć  do In o w ro c ła w ia . '
Po b i c i u  zap y tan o  m n i e ^ z y  chcę  wody na  co o d p o w ied z ia łam  k iw n ięc iem  

głow y-podano mi wody w k i e l i s z k u  od j a j k a , a l e  n i e  dano t y l k o  d ra ż n io  
no i  wykpiwano.

Po ty c h  t o r t u r a c h  zaw leczono mnie do kom órki czy p iw n icy  c ie m n e j ,  
g d z ie  wrzucono kawałek c h le b f t  1 w s u n ię to  kubek c z a r n e j  c i e c z y , e l e
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choćbym m ia ła  chęć z j e d z e n i a  czeg o ś  to  i  t a k  to  b y łoby  n iem o ż liw e  
bo z j a w i ły  s i ę  s z c z u r y , k t ó r e  n a ty c h m ia s t  c h le b  p o ż a r ły  .N ie  wiem ja k*
d łu g o  s i e d z ia ł e m  w t e j  c ie m n ic y , pam iętam  ty lk o  moment w yw leczen ia  mni« 
i  w rz u c e n ia  na podłogę sam ochodu/ k a jd a n e k  j u ż  n i e  z a k ła d a n o / .P o d r ó ż y  
n i e  pam iętam  i  n i e  wiem j a k  z n a la z ła m  s i ę  w c e l i  we Włocławku.Opowie 
d a ł  mi d o p ie ro  po k i l k u  d n ia c h  j e n i e c  r o s y j s k i j C z b i e g ł y  z n ie w o l i  
a z a a re sz to w a n y  w c h w i l i  p r z e k r a c z a n i a  g r a n ic y  ro s y  jskiejjjj '1, k t ó r y  s i e  
d z i a ł  w w ię z ie n iu  i  p e ł n i ł  f u n k c ję  k a l i f a k t o r a  ro z n o s z ą c e g o  je d z e n ie ) ' .  
P r z y n ie s io n o  mnie totolaramm bowiem do c e l i  na kocu i  po k i l k u  d n ia c h  
n ie p rz y to m n o ś c i  s tw ie r d z ia łm  /p rz y c h o d z ą c  do p rzy  to m n o ś c l / ,  że c i a ł o  
moje w y g ląd a ło  j a k  z e p s u ta  w ą t r o b a ,a  p rz y  tym n o g i  odmawiały p o s łu s z e f  
s t w a (bo b y ły  o p u c h n ię te  po k o la n a .
Wobec ta k ie g o  z m a l t r e to w a n ia  byłam z u p e łn ie  bez s i ł  , odmawiałam p r z y j ­
mowania p o s i łk ó w ;na co ofljf j e n i e c  i  młoda d z iew czy n a , k t ó r a  b y ła  a r e s z ­
towana za k a r t k i  żywnościowe o p ie k o w a l i  s i ę  mną i  w g o d z in a c h ^ k ie d y  
n i e  by ło  gestapowców o d g rzew a jąc  mi na maszynce j e d z e n i e  j e n i e c  te n  
p r z y n o s i ł  i  p o c ie s z a ją c  nam aw iał do je d z e n ia ^ a b y  p rz e t rw a ć  i  zoba­
c zy ć  o s t a t e c z n ą  k lu s k ę  oprawców.
Nerwowo i  f i z y c z n ie  byłam c a łk o w ic i e  w y c ze rp a n a ,a  do teg o  w c e l i  
by ły  w d u że j  i l o ś c i  i  w ie lk o ś c i  p c h ł y , k t ó r e  s t a l e  a ta k o w a ły .
S ta n  te n  t r w a ł  do 18 czy 19 s t y c z n i a  1 9 4 4 r , ,g d z i e  w nocy z a b ły s ło  
ś w ia t ło ,o tw o r z y ły  s i ę  d rzw i i  w e p ch n ię to  z b i t ą  i  z m a l t r e to w a n ą  H e- 
le n g  O r s z t -  B urdę.C hoć znałem  j ą  t y l k o  z kon tak tów  n i e  odezwałyśmy 
s i g  do s i e b i e  bo ze drzw iam i s t a l i  ges tap o w cy .P o  z g a s z e n iu  ś w ia t ł a  
do w ied z ia łam  s i ę  od H eleny O r s z t  o dużych e re s z to w e n la c h  w Kowalu 
i  o k o l i c y ,
W nocy z 21 lu b  22 1.194-4-r. zbudzono n as  i  z a c i ą g n i ę t o  do s a l i  
"ZeznaiS i  T o r t u r " .  Tam n a s t ą p i ł a  k o n f r o n ta c j a  z Gustawem Olszewskim^ 
na  widok k tó r e g o  d o s ta ła m  s k a r c z u  g a r d ł a  i  n i e  mogąc w ypow iedzieć 
s ło w a  -  n a  z a p y ta n ie  czy go znam o d pow iedz ia łem  k iw n ię c ie m  głowy. 
O lszew sk i w c h w i l i  n aszeg o  w e j ś c i a  b y ł  ju ż  o k ro p n ie  z b i t y , a  w n a s z e j  
o b e c n o ś c i  z a c z ę ła  s i ę  nowa s e r i a  b i c i a ,k o p a n i a  i  mlmo,że j u ż  n i e  
m ia ł  s i ł y  u trzym ać s i ę  na  n o g a c h -  k o p a n ie  i  b i c i e  n i e  j s t a w a ł o ,  a 
dokonywane by ło  p rz e z  k i l k u  gestepow ców .
Na k o n f r o n t a c j i  o p ró cz  mnie i  H eleny  O rs z t  b y ły  in n e  osoby/ z k tó ry m i 
b e z p o ś re d n io  kon tak tów  n i e  utrzymywałam i  n i e  z n a ła m ,P ó ź n ie j  dowie — 
d z ia łe m  s i ę  od H eleny O r s z t , ż e  b y l i  t o  B ra t  H eleny  0 ,  i  j e j  b ra to w a , 
M areck i i  n io zn en y  łą c z n ik .N a  z a p y ta n i e  oprawców^czy n a le ż y  do mnogm 
o r g a n i z a c j i -  O lszew sk i o d p o w ie d z ia ł  p rz e c z ą c o .N a s  kopn iakam i iwyzwis i 
mi o d e s ła n o  do c e l .O ls z e w s k ie g o  zatrzym ano i  b i t o  do ra n a .R a n o  w nie­
s io n o  z b i te g o  i  z m a l t r e to w a n e g o ,a  je d n o c z e ś n ie  sk u te g o  ka jd an am i do 
c e l i .
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N a p ię c ie  nerwowa w z r a s t a ł o , a  każdy  d z ie ń  p r z y n o s i ł  cod nowego i  
k ie d y  w ieczorem  u c i s z y ł o  s i ę ^ o t w i e r a ł y  s i ę  okna c e l  i  rozmowa po­
rozumiewawcza c o , j a k , k i e d y  z kim -  zeznaw ać,
I  tu  t r z e b a  z a z n a c z y ć ,ż e  c a ł ą  t ą  a k c j ą  porozumiewawczą k ie r o w a ł  
o k ro p n ie  z b i t y  i  zm a ltre to w an y  O lsz e w sk i ,
To On dodaw ał nam o tu ch y  sw oją  w yjątkow ą p o s t a w ą , s i ł ą  c h a r a k t e r u  
mimo b e z n a d z ie jn e j  s y t u a c j i .
O lszew sk i m y ś la ł  o w sz y s tk im -  bo naw et osadzonemu w p iw n icy  okutemu 
w k a jd a n y  i  głodzonemu o f i c e r o w i  Ś w ięc ick iem u p o l e c i ł  dopomdo. 
Z a d a n ie  t r u d n e  w w arunkach  c i ę ż k i c h , a l e  uporałyśm y s i ę  p o d a jąc  
p rz e z  okno-na  szn u rk u  sporządzonym  a  wełny ze  s t a r e g o  s w e t r a /  c h le b  
i  w atę namoczoną wodą.
K i lk a  d n i  p o w ta rz a ła  s i ę  t a  o p e r a c j a  d z i ę k i  k t ó r e j  Ś w ię c ic k i  z a sp o ­
k o i ł  choć częśc iow o g łó d .
D nia 11 lu t e g o  19 4 4 r.  wezwano mnie abym s i ę  u b r a ł a ,z a ł o ż o n o  mi 
k a jd a n k i ,w sa d z o n o  do samochodu!* w to w a rz y s tw ie  Gestapowców.W d ro d ze  
d o w ied z ia łam  s i ę , ż e  ja d ę  do Ł o d z i n a  duże ś le d z tw o  w G es tap o  i  t a n  
d o p ie ro  mi pokażą  co to  j e s t  G e s ta p o ,
Z aw ieziono mnie do s i e d z i / y  G e s ta p o -  tam d o p y tu ją c  s i ę  i  z a d a ją c  
p y ta n i a  oprawcy n i e  s z c z ę d z i l i  b i c i a ,m a l t r e t o w a n i a  g ro ż ą c  p i s t o l e ­
tem - zap a łk am i p r z y k ła d a ją c  do c i a ł a *
Z G estapo  zaw iez iono  mnie do w i ę z i e n i a  n a  u l .G d a ń sk ą  13 
29 lu t e g o  p rz y w ie z io n o  r e s z t ę  w ięźn iów  k o b ie t  na  u l .G d a ń s k 4  -  He- 
le n ę  O r s z t , A n ton inę  O rs z t ,O lg ę  L id k ę ,E u g e n ię  P o ls k ą  .
T rw eło  je d n a k  c i ą g ł e  wywoływanie na  ś l e d z tw o ,a  c z ę s t o  z d a r z a ł o  s i ę  
wywołana n i e  z o s t a ł a  z a b r a n a foo doprow adzało  do n a p i ę c i a  nerwowego 
n i e  do w y trzy m an ie ,
I I  p a ź d z ie r n ik e  1 9 4 4 r .z o s ta ły ś m y  wyznaczone na w yjazd  do Revensbrucłs 
Z o s ta ł a  j e s z c z e  w Ł odzi L idkę  O lg a ,

Po k ró tk im  p o b y c ie  w RavensbruM c, g d z ie  p rzep row adzano  ró ż n e  b ad an ia  
1 s e l e k c j e  o ra z  w ystaw iano na p la c  j a k  byd ło  na t a r g ^ a  k tó rym  o g lą  
d a l i  n a s  r ó ż n i  p r z e d s t a w i c i e l e  f a b r y k  ce lem  z a t r  d n l e n i a ; p r z e s ł a n o  
n a s  do obozu w B e e n d o r f ie  k /M agdeburga ,B y ło  to  k a rn e  komando.Obóz 
t e n  b y ł  odosobniony^ z k tó re g o  n i e  wolno było  p isać^w o b ec  czego z u p e ł ­
n i e  byłyśmy o d c i ę t e  od św ia ta .W a ru n k i  obozowe by ły  ok ro p n e  / g ł ó d , b r u r  
wszy} k tó r y c h  by ło  t r z y  r o d z a j e  kocow e,odzieżow e i^ łow ow e/ a poza 
tym p r a c a  w k o p a ln i  800 m w g ł ę ^ i  z ie m i-  p ra c a  p rzy  7  l , b r a k  wody 
i  mydła do mycia p rz e z  c a ł y  o k re s  w y cze rp a ły  organ izm y l u d z k i e ) 
sk u tk ie m  czego b y ła  duża ś m ie r t e ln o ś ć ,T o  je d n a k  n i e  o d s t r a s z a ł o  
opraw ców ,gdyż s i ł y  ro b o c z e j  n i e  b ra k o w a ło /  żeby umyć g łow ę- za  
p o r c j ę  C h leba  kupowało s i ę  1 l i t r  c z a r n e j  kawy od grupow ych- n ie m k i /

B uta  oprawców t r w a ła  n a d a l , c h o ć  z z a s ły s z a n y c h  n i e o f i c j a l n y c h7



w iadom ości z a c z e r p n ię ty c h  od niemców lu b  o b c o k ra jo w c ó w ,k tó rz y  b y l i  na 
r o b o ta c h  w ie d z ia ły ś m y ,z e  f r o n t  s i ę  z b l iż a *
P la n  SS b y ł  wprawdzie in n y  n i ż  ew akuac ja  o b o zu -  s t r a c e n i a  n as  w k o p a l n i ,  
a l e  z b l i ż a n i e  s i ę  f r o n t u  d o p ro w ad z iło  do e w a k u a c j i  obozu o k o ło  10 k w ie t  
n i a  1945 r .  P o ś p ie c h  i  b e z ła d  spowodowany w ś c i e k ł o ś c i ą  Niemców doprow a­
d z a ł  i c h  do d a ls z e g o  z n ę c a n ia  s i ę  nad nami.Ładowano n a s  do wagonów byd­
l ę c y c h  po 100 _  150 a nawet w ię c e j  os<5b. Od te g o  momentu z a c z ę ła  s i ę  
g eh en n a .Z u p e łn y  b ra k  p o ży w ien ia  /  n a  2 ty g o d n ie  k aw ałek  C h le b a ,g a r s t k a  śft 
surowego m akaronu i  o d ro b in a  c u k r u -  w szy s tk o  podawane w b ie g u /  1 p r a g n ie  
n i a  wody, k t ó r e j  d o s ta ły śm y  ty lk o  2 r a z y  w c z a s i e  po d ró ży ; d o p ro w ad z iły  
n a s  do c a łk o w ite g o  w y cze rp an ia  i  g łodow ej g o r ą c z k i .C z ę s t e  p o s t o j e  
w zam k n ię ty ch  w agonach ,b rak  p o w ie tr z a ,n ie m o ż n o ś ć  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  
f i z j o l o g i c z n y c h  d o p ro w ad z iły  n a s  do c a łk o w ite g o  w y c z e rp a a ia .P o  2-u  
tygodn iow ej t a k i e j  podróży d o ta r ły śm y  do H e m b jrg a ,g d z ie  n a s  wyładowano 
1 odprowadzono do obozu H am burg-A ltona*Lecz s t a n  n a s z  b y ł  o p ła k a n y -  
bo o d le g ło ś ć  k t ó r ą  można b y ło  p r z e j ś ć  w c ią g u  20-30 m inu t myśmy p rz e s z  
ły  w c ią g u  co n a jm n ie j  5 g o d z in  1 to  pomagając s o b ie  nawzajem*
Po k i l k u  d n ia c h  t j* l*V *1945r*S zw edzk i Czerwony K rzyż p r z e j ą ł  n a s  
i  p r z e w ió z ł  n a  t e r e n  S z w e c j i .P o  d ro d z e  p raw ie  na k ażd e j s t a c j i  okazywano 
nam w ie le  w s p ó łc z u c ia  i  se rca*
W S z w e c j i  o to czo n o  n as  o p ie k ą  l e k a r s k ą  i  z a c z ę to  In te n sy w n ie  odżyw iać .P o  
b a rd zo  intensyw nym  l e c z e n i u  i  o d z y sk a n ia  s i ł  pod ję łyśm y  p ra c ę  w f a b r y c e  
w S ibbhult*Zdecydow ałyśm y je d n a k  w ró c ić  do P o l s k i  i  w d n iu  JO p a ź d z i e r ­
n i k a  46r* w yjechałyśm y ze  S z w e c j i , a  2 l i s t o p a d a  byłyśmy j u ż  w P o ls c e .
Aby je d n a k  zrozum ieć  p r z e ż y c i a  l u d z i  w o b o z a c h (n i e  w y s ta rc z y  p r z e c z y ta ć  
k s i ą ż k ę ,o b e j r z e ć  f i lm  czy p o s łu c h a ć  o p o w iad an ia  -  t o  t r z e b a  p rz e ż y ć
samemu*

ffa rs raw a#d n ia  27 p a ź d z ie r n ik a  1 9 7 4 r .

/ I r e n a  S p ry s z y ń sk a  P rz e d la c k a  
psa4*"Wanda"
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J a  n i ż e j  p o d p isa n a  I r e n a  S p ry szy ń sk *  P r z e d la c k a  ps „Wanda" ze - 
m ie s z k a ła  w Warszawie u l .P o z n a ń s k a  3 m 2ł  l e g i ty m u ją c  s i ę  dowć> 
dem o so b is ty m  KSMO Warszawa S J  6676146 świadoma o d p o w ie d z ia ł  

n o ś c i  k a r n e j  z a  p raw dziw ość podanych  p rzezem n ie  fak tów  ośw ia  
czam co n a s t ę p u j e :
Po wybuchu wojny w 1 9 3 9 r .  i  t r a g e d i i  narodow ej w szyscy  p raw dz i

c

wi P o la c y  d ą ż y l i  do z o rg a n iz o w a n ia  s i ę , a b y  w s p ó ln ie  bez w z g lę ­
du n a  r o d z a j  w a lk i  p rzec iw w staw iać  s i ę  wrogowi.
I  j a  w 1 9 4 0 r ,z o s ta ła m  czynnym cz ło n k iem  Związku W alki Z b ro jn e  
ZWZ, a  po u n i f i k a c j i  c z ło n k ie m  A rm ii K ra jow ej /AK/ z a p r z s i ę z o ^  
na  p rz e z  Jeżew sk ieg o  im ie n ia  n i e  pam iętam / p e ł n i ą c  fu n k c ję  
k a r i e r k i  łą c z n ik o w e j  o b s łu g u ją c  W łocław ek,Toruń i  Inow rocław  
p rz y  s z t a b i e  V K ,0 .Pom orze  k r y p t .  "R e ich "  mając b e z p o ś re d n i  
k o n ta k t  z szefem  ł ą c z n o ś c i  Gustawem Ignacym O lszew sk im  p s .  
"G ra c ja n "  / o r a z  w ie le  in n y c h  pseudonim ów /.K ia łam  ró w n ie ż  k o n '  
t a k t  z M arią  Nowicką zam we Włocławku u l .M a rc h le w s k ie g o  29 
m.17 /S K / g d z ie  n a  j e j  z l e c e n i e  o rgan izow ałam  p u nk ty  s a n i t a r n e  
i  z b ie r a ła m  le k a r s tw a  i  o p a t r u n k i  z m ie jscow ych  a p te k .
Kontakt jako łączniczka utrzymywałam również z Heleną Orszt- 

Burdą zam w Olsztynie ul.Kopernika 15 m 18.

Praca konspiracyjna trwała do momentu aresztowania tj.połowy 

grudnia 194 j r .
W połowie listopada zgłosił się do mnie jegomość jakoby z I-

*
nowrocławie nie podając hasła ani żadnego znaku rozpoznawcze 

go domagając się odemnie nawiązania kontaktu.Z natarczywości 

i długiego siedzenia u ranie /po godzinie policyjnej/ sądzę że 

była to raczej prowokacja,która prawdopodobnie (ale nie mam 

całkowitej pewności spowodowała moje aresztowanie w połowie 

grudnia 194Jr.

Aresztowania dokonało Gestapo z Włocławka zabierając mnie z 

pracy z Ubezpieczalni Społecznej.Spowodowanie jakiejkolwiek 

ucieczki /chód chciałam to zrobić/ było niemożliwe,gdyż budy-* 

nek był obstawiony przez Gestapo na zewnątrz i wewnątrz.

Gdy przyprowadzono mnie do gmachu Gestapo na Plac Katedralny 

zapytano czy należę do organizacji czemu zaprzeczyłam, j  e
(A* f Cvt

Grożąc , popychając i nie szczędząc razów wprowadzono^gdzie 

siedziałam dłuższy czas bez śledztwa/ czekali jak si$ wyczer­

pie nerwowo czemu nie zaprzeczał gestapowiec -volksdeutsch 

Frank przychodząc od czasu do czasu do celi namawiając do 

przyznania się do wszystkiego./

. ,Ą Q j\ ii A \  , f J sr

1 H n
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I  o to  n a d s z e d ł  moment wezwania m a ie - le c z  n i e  wewano mnie na 
p r z e s ł u c h a n ie  ty lk o  z a ło żo n o  mi k a jd a n k i  i  w to w a rz y s tw ie  
4 - c h  gestapowców pow iez iono  w niewiadomym k ie r u n k u .J a z d a  
t r w a ła  d łu g o ,d o je c h a l i ś m y  do c e l u  i  o k a z a ło  s i ę  zb t o  obóz 
/m a ły /  g d z ie  m ia ło  odbyć s i ę  ś led z tw o -In o w ro c ław  . „
Tu trzym ano mnie d łu g i  c z a s  n a  dworze w t r z a s k a j ą c y  mróz 
i  w idok w ięźniów  będących  w c ią g ły m  b ieg u  -  b i t y c h , o c i e k a ­
j ą c y c h  k rw ią  w s t r z ą s n ą ł  mną do g ł ę b i  i  w sk aza ł mi c e l  po co 
m nie p rz y w ie z io n o .
Po k ikagodz innym  c z e k a n iu  wezwano mnie do ś ro d k a  budynku 
i  nim weszłam do p o k o ju ,g d z ie  c z e k a l i  oprawcy -  w d rz w ia c h

»
d o s ta ła m  s i l n e  u d e r z e n i e  w tw arz  z a ta c z a j ą c  s i ę  n i e  zdązywszy 
o ch ło n ąć^ o trzy m ałam  c io s  z d r u g i e j  s t r o n y  po k tó ry m  to  c i o s i e  
j a k  s i ę  p ó ź n ie j  p rzek o n a łam  m iałam  w y b itą  s z c z ę k ę ,
A le  to  b y ła  ty lk o  z a l i c z k a  do teg o  co m ia ło  n a s t ą p i ć .
Posadzono mnie nakrześle przywiązano ręce i nogi- na nogi za- 

łozono klamry,które nie obejmowały całej objętości nóg w oko­

licach kostek i zaczęto przykręcać dużym kluczem drewnianym 

,aby klamry się zeszły.Kluczem tym bito mnie po głowie- ude 

rżenia bardzo bolesne/klucz bowiem był bardzo duży/

N a to m ia s t  ś c i ś n i ę c i e  nóg to  p i e ł k i e l n y  b ó l  i  u c z u c i e , z e  n o g i  
s ą  j a k  c i e n k i e  p a t y c z k i ,  a c a ły  tu łów  wazy o lb rz y m ią  i l o ś ć  
kilogramów.W  t a k i e j  to  s y t u a c j i  p y tan o  czy  n a le ż ę  do o r g a n i ­
z a c j i  czemu z a p rz e c z a ła m ,
Wobed te g o  zaw iązano mi oczy  i  wprowadzono m ęzczy zn ę ,k t ó r y

*>VO(L
s t w i e r d z i ł  " t a k  to  ona" -  osoby n i e w i d z i a ł a a  łee-z g ło s  wyda­
w ał mi s i ę  znajomy l e c z  s k o ja r z y ć  go z n ik im  n i e  mogłam, 
/ c h c i a ł a m  zedczeć  z a s ło h ę  z oczu  l e c z  d o s ta ła m  s i l n e  u d e rz e n ie  

w r ę k ę / .
Po z d j ę c i u  ty c h  k lam er /  w m ie js c u  g d z ie  b y ł y /  sk ó ry  n a  nogach  
n i e  b y ło  z o s t a ł y  ty lk o  r a n y .
l e c z  to  n i e  k o n ie c  -  p o ło żo n o  m nie n a  s t ó ł  , g d z ie  znów p r z y ­
w iązano  n o g i , a  r ę c e  t r z y m a ło  dwóch ges tap o w có w .Z aczę ło  s i g  b i ­
c i e ,  pam iętam  j a k  l i c z y l i  do s t u  czego  n as tęp s tw em  b y ło  zem dle 
n ie ,p o le w a n ie  wodą i  t a k  d a le j .W  t r a k c i e  b i c i a ,g d y  c z ło w ie k  
z a c i s k a ł  zęby od c z a s u  do c z a s u  wydobywały s i ę  s łow a s k a r g i  
i  p rśb y  j a k  " o Boże" n a  co g e s ta p o c y  o d p o w ia d a l i  ogromnym 
śmiechem i  okropnym i w y z w isk a m i,k tó ry c h  n i e  d a  s i ę  p o w tó rz y ć .  
G r o z i l i  mi ze  z m a sa k ru ją  m nie d o k ła d n ie  w y rzu ca jąc  n a  ś m ie tn ik

aby m nie z g n o ić .  W ykrzyk iw ali t e z  ze  je s te m  z ł o d z i e j k ą  i  b a n t
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państw u n iem ieck iem u  benzynę k t ó r e j  t a k  b a rd z o  p o t r z e b u je  , a  
m u s ie l iśm y  c i ę  p rzy w ieźć  do Inow roc ław ia .*
Po b i c i u  zap y tan o  mnie czy  chcę  wody n a  co odp o w ied z ia łam  
k iw n ięc iem  głowy -  podano mi wody w k i e l i s z k u  od j a j k a  a l l  

n i e  dano ty lk o  d ra ż n io n o  i  wykpiwano.
Po ty c h  t o r t u r a c h  zaw leczono  mnie do kom órki czy  p iw n icy  
c ie m n e j ,g d z ie  rz u co n o  kaw ałek  c h le b a  i  w s u n ię to  ku b ek  c z a  
n e j  c i e c z y , a l e  choćbym m ia ła  ch ęć  z j e d z e n i a  czeg o  to  i  t a £ 
to  by łoby  n iem o ż liw e  bo z j a w i ły  s i ę  s z c z u ry  , k t ó r e  n a ty c h  
m ia  s t  di l a b  p o ż a r ł y .  N ie  wiem j a k  d łu g o  s i e d z i a ł a m  w t e j  
c ie m n ic y ,  pam iętam  ty lk o  moment w yw leczen ia  mnie i  w rz u c e ­
n i a  na podłogę samochodu /  k a jd a n e k  ju z  n i e  z a k ła d a n o /  
Podróży  n i e  pam iętam  i  n i e  wiem j a k  z n a la z ła m  s i ę  w c e l i  
we W łocław ku .O pow iedz ia ł mi d o p ie ro  po k i l k u  dnJa c h  j e n i e c  
r o s y j s k i  /  z b ie g ły  z n i e w o l i  a z a a re sz to w a n y  w c h w i l i  p rz£  "  
k r o c z e n ia  g r a n ic y  r o s y j s k i e j /  , k tó r y  s i e d z i a ł  w w ię z ie n i u  i  
p e ł n i ł  f u n k c j i  k a l i f a k t o r a  ro z n o szą c e g o  j e d z e n i e / ,  P r z y n i e ś  
s io n o  mnie bowiem do c e l i  n a  kocu i  po k i l k u  d n ia c h  n i e p r z y ­
tom nośc i s tw ie r d z i ł a m  /  p rzychodząc  do p r z y to m n o ś ć i ,z e  e  
c i a ł o  moja w yg ląda ło  j a k  z e p s u ta  w ą t r o b a ,a  p rz y  tym n o g i  
odmawiały p o s łu s z e ń s tw a  bo b y ły  o p u c h n ię te  po k o la n a .
Wobec ta k ie g o  z m a l t r e to w a n ia  byłam z u p e łn i e  b e z  s i ł  odma­
w iałam  przy jm ow ania  p o s i łk ó w  n a  co ów j e n i e c  i  m łoda d z iew - ' 
c z y n a ,k t ó r a  b y ł a  a re s z to w a n a  za  k a r t k i  żywnościowe o p i e k o ^  
w a l i  s i ę  mną i  w g o d z in a c h  k ie d y  n i e  b y ło  gestapowców  odJ^ li 
w a jąc  mi n a  maszynce j e d z e n i e  j e n i e c  te n  p r z y n o s i ł  j e  i  
p o c ie s z a ją c  nam aw iał do j e d z e n i a  aby p rz e t rw a ć  i  zobaczyć 
o s t a t e c z n ą  k lę s k ę  oprawców.
Nerwowo i  f i z y c z n i e  byłam  c a łk o w ic ie  w y c z e rp a n a ,a  do teg o  
w c e l i  b y ły  w d u ż e j  i l o ś c i  i  w ie lk o ś c i  p c h ły  , k tó » e  s t a l - a  
a ta k o w a ły .
S ta n  te n  t r w a ł  do 18 czy  19 s t y c z n i a  1 9 4 4 r . , g d z ie  w nocy 
z a b ły s ło  ś w ia t ło ,o tw o r z y ły  s i ę  d rzw i i  w e p c h n ię to  z b i t ą  i

z Kontaktów n i e  odezwałyśmy s i ę  do s i e b i e  bo za  d rzw iam i 
s t a l i  ges tapow cy .
Po z g a sz e n iu  ś w i a t ł a  d o w ied z ia łam  s i ę  od H eleny  O r s z t  o
d u ży ch  a r e s z to w a n ia c h  w Kowalu i  o k o l i c y .
W nocy z 21 lu b  2 2 . 1 . /f 4 r .  zbudzono n a l i  z a c i ą g n i ę t o  do s a

tt 4
"Zeznań i  T o r tu r " .T a m  n a s t ą p i ł a  k o n f r o n t a c j a  z Gustawa**

Burdę.C hoć znałam  j ą  n i a  ty lk o
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3
fX O lszew skim  n a  widok k tó r e g o  d o s ta ła m  s k u rc z u  g a r d ł a  i  n i e  mo­

gąc w ypow iedzieć s ło w a-  n a  z a p y ta n i e  czy go znam o d p o w ie d z ia ła  
k iw n ię c ie m  głow y. O lszew sk i w c h w i l i  naszego  w e j ś c i a  b y ł  ju z  
o k ro p n ie  z b i t y , a  w n a s z e j  o b e c n o śc i  z a c z ę ła  s i ę  nowa s e r i a  b i ­
c i a , k o p a n i a  i  mimo ze ju z  n i e  m ia ł  s i ł y  u trzym ać  s i ę  n a  nogach
-  k o p a n ie  i b i c i e  n i e  u s t a w a ł o ,a  dokonywanebyło p rz e z  k i l k u  g e ­
stapowców.
Na k o n f r o n t a c j i  o p ró cz  mnie i  H eleny  O r s z t  b y ły  in n e  osoby 
z k tó ry m i b e z p o ś re d n io  k o n tak tó w  n i e  utrzymywałam i  n i e  znałam  
P ó ź n ie j  dow iedz ia łam  s i ę  od H eleny O rs z t  ze b y l i  to  b r a t  H eleny

O . i  j e j  b ra to w a ,U a re c k i  i  n ie z n a n y  łą c z n ik .N a  z a p y ta n i e  opraw 
ców czy  n a le ż y  do o r g a n i z a c j i -  O lszew sk i o d p o w ie d z ia ł  p rz e c z ą  
c o .
Nas kopn iakam i i  wyzwiskami o d e s ła n o  do c e l .O ls z e w s k ie g o  z a ­
trzymano i  b i t o  do ran a ,R an o  w n ie s io n o  z b i t e g o  i  z m a l tre to w a  
nego , a  j e d n o c z e ś n ie  sk u te g o  k a jd an am i do c e l i .
N a p ię c ie  nerwowe w z r a s t a ł o , a  każdy d z ie ń  p r z y n o s i ł  c o 6 nowego 
i  k ie d y  w ieczorem  u c i s z y ł o  s i ę  o tw ie r a ły  s i ę  okna c e l  i  rozmo 
wa porozumiewawcza co , j a k ,  k ie d y ,  z kim T zeznaw ać. I  t u  t r z e e  
ba z a z n a c z y ć ,z e  c a ł ą  t ą  a k c j ą  porozumiewawczą k ie r o w a ł  o k re e p  
n i e  z b i t y  i  zm a ltre to w an y  O lszew sk i .T o  On dodaw ał nam o tu ch y  
sw oją  w yjątkow ą p o s t a w ą , s i ł ą  c h a r a k t e r u  mimo b e z n a d z ie jn e j  sy 
t u a c j i ,

O lszew sk i m y ś la ł  o w szy s tk im -b o  naw et osadzonemu w p iw n icy  
okutemu w k a jd a n y  i  głodzonem u o f i c e r o w i  Ś w ięc ick iem u  p o l e c i ł  
dopom óc.Zadanie  t r u d n e  w w arunkach c i ę ż k i c h , a l e  u p o ra ły śm y  s i ę  
p o d a ją c  p rz e z  o k n o /n a  szn u rk u  sporządzonym  z wełny ze s t a r e g o  
s w e t r a /  c h le b  i  w atę namoczoną wodą.
K i lk a  d n i  p o w ta rz a ła  s i ę  t a  o p e r a c j a  d z i ę k i  k t ó r e j  Ś w ię c ic k i  
z a s p o k o i ł  choć częśc iow o  g łó d .
D n ia  11 lu t e g o  44 r ,  wezwano mnie abym s i ę  u b r a ł a , z a ł o z o n o  mi 
k a jd a n k i ,w sa d z o n o  do samochodu w to w a rz y s tw ie  gestapow ców .
W d ro d z e  dow iedz ia łam  s i ę , z e  ja d ę  do Ł odzi n a  duze ś le d z tw o  
w G estapo  i  tam d o p ie ro  mi pokażą  co to  j e s t  G e s ta p o ,
Z aw ieziono  mnie do s i e d z ib y  G estapo  -  tam d o p y tu ją c  s i ę

/ / -
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i  z a d a ją c  p y ta n i a  oprawcy n i e  s z c z ę d z i l i  b i c i a ,m a l t r e t o w a n i a  
g ro ż ą c  p i s t o l e t e m ,o r a z  zapa lonym i zap a łk am i p r z y k ł a d ą j ą  c do 
c i a ł a .
Z G estapo  zaw iez iono  mnie do w ię z i e n i a  n a  u l .G d a ń s k ą  13 .
29 l u t e g o  p rz y w ie z io n o  r e s z t ę  w ięźn ieów  k o b i e t  n a  u l .G d a ń s k ą  
H elenę O rs z t ,A n to n in ę  0 r s z t , 0 1 g ę  L id k ę ,E g u en ię  P o l s k ą .
Trw ało je d n a k  c i ą g ł e  wywoływanie n a  ś le d z tw o  , a  c z ę s t o  z d a r z a ­
ło  s ię \"w y w o łan a  n i e  z o s t a ł a  z a b ra n a  co <to p row adza ło  do n a ­
p i ę c i a  nerwowego n i e  do w y trzym an ia .
11 p a ź d z i e r n ik a  1 9 4 4 r .z o s ta ły ś m y  wyznaczone na  w yjazd  do R a v e n s -  
b r u c k .Z o s ta ł a  j e s z c z e  w Ł odzi L idkę  O lga .
Po k ró tk im  p o b y c ie  w R a w en sb ru ck ,g d z ie  p rzep row adzano  ró ż n e  
b a d a n ia  i  s e l e k c j e  o r a z  w ystaw ione  n a  p la c  j a k  b y d ło  n a  t a r g  
w£#ku na  k tórym  o g l ą d a l i  n a s  r ó ż n i  p r z e d s t a w i c i e l e  f a b r y k  c e -  
lem z a t r u d n i e n i a  p r z e s ł a n o  n a s  d&* obozu w B e e n d o r f ie  k/Magd e -  
b u rg a .B y ło  to  k a rn e  komandd.Obóz t e n  b y ł  odosobn iony  z k t ó r e  
go n i e  wołno b y ło  p is a ó  wobec czego  z u p e łn i e  byłyśmy o d c i ę t e  
od ś w ia ta .
W arunki obozowe by ły  okropne /  g łó d ,b ru d ,w s z y  k tó r y c h  b y ło  
t r z y  r o d z a j e  kocowe ,o d z iezo w e  i  głowowe/ a poza  tym p ra c a  
w k o p a ln i  800 m w g ł ę b i  z ie m i-  p r a c a  p rz y  V l , b r a k  wody i  
m ydła do m ycia  p rz e z  c a ły  o k re s  w yczerpyw ały o rganizm y 
lu d z k i e  sk u tk iem  czego  b y ła  duza  ś m ie r t e ln o ś ć .T o  je d n a k  n i e  
o d s t r a s z a ł o  opraw ców,gdyz s i ł y  ro b o c z e j  n i e  b ra k o w a ło . /z e b y  
umyć głowę -  z a  p o r c j ę  C h leb a  kupowało s i ę  1 l i t r  c z a r n e j  
kawy od grupowych / n i e m k i / / .
B uta  oprawców t r w a ła  n a d a l , c h o ć  z z a s ły s z a n y c h  n i e o f i c j a l * -  
nych  w iadom ości z a c z e r p n i ę t y c h  od niemców lu b  obcok ra jow ców > 
k tó r z y  b y l i  n a  r o b o t a c h  w ied z ia ły śm y  ze f r o n t  s i ę  z b l i z e .
P la n  SS b y ł  wprawdzie in n y  n i z  ew akuacja  obozu -  s t r a c e n i e  
n a s  w k o p a l n i , a l e  z b l i z a n i e  s i ę  f ro n u  d o p ro w ad z iło  do ewa­
k u a c j i  obozu oko ło  10 k w ie tn i a  1 9 4 ^ r .  P o ś p ie c h  i  b e z ła d  
spowodowany w ś c i e k ł o ś c i ą  Hiemeów dop row adza ł i c h  do d a l  
szego  z n ę c a n ia  s i ę  nad  nami.Ładowano n as  do wagonów b y d lęcy ~ ch  
po IOO7 130 a  naw et w ię c e j  o sób  .Od te g o  momentu z a c z ę ł a  s i  ę 
g ehenna .Z upe łny  b ra k  p o ż y w ie n ia /  n a  2 ty g o d n ie  k aw ałek  c h l e - b a  
g a r s t k a  surowego makaronu i  o d ro b in a  cu k ru  -w sz y s tk o  podawa-ne 
w b i e g u / i  p r a g n i e n i e  wody k t ó r e j  d o s ta ły śm y  ty lk o  2 r a z y  w c z a -  
s i e  podróży  d o p ro w ad z iły  nas  do c a łk o w ite g o  w y c ze rp a n ia  i  g  l o ­
dowej g o r ą c z k i .C z ę s t e  p o s t o j e  w zam k n ię ty ch  w a g o n a c h ,b ra k  p o 
w ie t r z ą ,n ie m o ż n o ś ć  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  f i z j o l o g i c z n y c h  do­
p ro w a d z iły  nas  do c a łk o w ite g o  w y c z e rp a n ia .P o  2 - u  tygodniow  e j

t a k i e j  podróży  d o ta r ły śm y  do H a m b u rg a ,g d z ie  n a s  wyładowano13



V 6' - 4/1

i  odprowadzono do obozu Hamburg A l to n a .  Lecz s t a n  n a s z  b y ł  
o p łak an y "b o  o d le g ł o ś ć  k t ó r ą  można b y ło  p r z e j ś ć  w c ią g u  20 
0̂ m in u t myśmy p r z e s z ł y  w c ią g u  c o n a jm n le j  3 g o d z in  i  to  

pomagając so b ie  nawzajem.
Po k i l k u  d n ia c h  t j  l .V .1 9 4 -5 r .  Szwedzki Czerwony K rzyz p r z e j  ą ł  
n as  i  p r z e w ió z ł  n a  t e r e n  S z w e c j i .P o  d ro d z e  p ra w ie  n a  k a ż d e j  
s t a c j i  okazywano nam w ie le  w s p ó łc z u c ia  i  s e r c a .
W S zw ec ji  o toczono  n as  o p ie k ą  l e k a r s k ą  1 z a c z ę to  in te n s y w n i  e 
odżyw iać .P o  b a rd zo  in tensyw nym  le c z e n i u  i  o d zy sk a n iu  s i ł  
pod ję ły śm y  p racę  w f a b r y c e  w S l(bhult.Zdecydow ałśm y je d n a k  
w ró c ić  do P o l s k i  i  d n ia  30 p a ź d z i e r n ik a  4 6 r .  wy jech a ły śm y  
ze  S zw ec ji  , a  2 l i s t o p a d a  byłyśmy ju z  w P o l s c e .

Aby je d n a k  z rozum ieć  p r z e ż y c i a  l u d z i  w o b ozach  n i e  w y sta  r  
czy  p r z e c z y ta ć  k s i ą ż k ę ,o b e j r z e ć  f i lm  czy p o s łu c h a ć  opow iada -  
n i a  -  to  t r z e b a  p rz e z y ć  samemu.

f fa r sz a w a ,d n la  27 p a ź d z l e r h ik a  1 974 r.

I r e n a  S p ry sz y ń sk a  P r z e d l  ack a  
p se u d ,  "Wanda"

A

14



ARCHIWUM
vyi(tyi& *u

Dane o s o b i s t e

1 .  P r z e d l a c k a  I r e n *  z d .  S p ry sz y ń sk a
2 .  9 .X I .1 9 1 2  A leksandrów  K u j.  p o w .n leszaw sk l w o j .b y d g o s k ie
3 .  Z o f i a /  M ich a ł -  S k o n ieczn a
4 .  i n t e l i g i e n c j a  p r a c u j ą c a  -  p raco w n ik  umysłowy 
5» n i e p e ł n e  ś r e d n ie  -  p racow nik  umysłowy
6.  00680-  Warszawa u l .P o z n a ń s k a  3 m 24 t a l .  2 9 -8 2 /0 2

I I  O kres przedw ojenny  do ...
1* od 1 9 3 0 r . ja k o  p raco w n ik  umysłowy w U b e z p ie c z a ln l  S p o łe c z n e j

w A le k sa n d ro w ie  Kuj
Sty a  od 1932r .  " " we Włocławku do c h w i l i

a r e s z to w a n ia  t z .  X I I .L 9 4 3 r .  . Zw.Zaw.Pracow. i  CzerwonyKŁzyż
v»*

2 .  n a d z ó r  nad  k ą p ie l i s k i e m  s z p i t a l i k a  zorgan izow anego  p rz y  U b e zp ie ­
c z a l i  S p o łe c z n e j  we Włocławku /  n a  oko ło  20 o s ó b /
S z k o le n ie  p r z e c i w l o tn i c z e  p rzy  U b e z p ie c z a ln l  S p o łe c z n e j .

1 .U b e z p ie c z a ln ia  S p o łe c z n a  we Włocławku / S o £ i a l v e r s i c h e r u n g s a n s t a l t /
2 .  W iosną 1940r.w e Włocławku p rz e z  W ito ld a  Jeżew sk ieg o  ZWZ- AK
3. "R e ich "  -  Gustaw O lszew sk i p s£ d . "G ra c ja n "  i  H e le n a  O ra z t-B u rd a

p se u d .  1 t l e "  o ra z  n a  t e r e n i e  pow. n ie s z a w sk ie g o  z "Janem ” 
n a z w isk a  n i e  znam- d z i a ł a l n o ś ć  łą czn ik o w a

4 .  "Wanda" ?
5 .  połowa g ru d n ia  19 4 3 r.-W ło c ław ek  .Z a b ra n a  z p ra c y  p rz e z  k i l k u  

g e s ta p o w c ó w ./O k o l lc z n o ś c l ip r z y c z y n y  1 obozy o p is a n e  w z a ł ą c z n i k u /

W spó łp raca  z WSK -  z b i e r a n i e  l e k a r s tw  od z a p r z y j a ź io  
nych  a p te k  i  roz lokow yw an ie  i c h  w p o sz c z e g ó ln y c h  p u n k ta c h ,  
w sp ó łp ra ca  w o rg an izo w an iu  pomocy jeńcom a n g ie l s k i m ,k tó r z y  
b y l i  u m ie sz c z e n i  n a  p rz e d m ie ś c iu  W łocławka.

6. N ie le g a ln e  wydawanie l e g i t y m a c j i  u b e z p ie c z e n io w y c h  i  n i s z c z e n i e  
egzem plarzy  wymeldowań / n i e p r a c u j ą c y c h / , k t ó r e  n a l e ż a ł o  w ysy łać  
do A r b e i t s a m tu ,a  k t ó r e  s ł u ż y ły  do e w .s k ie ro w a n ia  n a  r o b o ty  p r z y ­
musowe do N iem iec .

1 . Pow rót z e  S z w śc j i  2 .X .1 9 4 6 r .  2 4 .X I .1 9 4 6 r .w y sz ła m  z a  mąż. 1 5 .1 .1 9 4 7  
p o d ję ła m  p ra c ę  w RSW p r a s a " .  W 1 973r. p rz e s z ła m  na  e m e ry tu rę .

1 .  z d j ę c i e  o i p b i s t e  z ro b io n e  po w y jś c iu  z o b o zu .o zn ak a  obozowa 

z l i t e r ą  " p»». i  numer obozowy z b la c h y  obozu B e e n d o r f .

I I I  O kres oku pac .11

IV O kres powo.lenny

g . D okum entac ją
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, /  m  7/ / fj~y

- odpis -

Irena Przedlacka 
ul. Poznańska 3 m 24 
00680 - Warszawa

0_ś_w_ i_ 8_d_c_z_e_n_i_e

Ja niżej podpisana Irena Spryszyńska Przedlacka pseud. "Wanda" 
legitymująca się dowodem osob. Kr. SJ 6676146, wydanym przez 
M.S.M.O. Warszawa, świadoma odpowiedzialności karnej za podanme nie­
prawdziwych faktów, oświadczam co następuje:
Ob. Gustawa Ignacego Olszewskiego, zamieszkałego obecnie w Gdańsku- 
Wrzeszczu przy ul. Grunwaldzkiej 131 a m 6 poznałam w czasie okupacji 
przez Jeżewskiego, który przekazał mnie do jego dyspozycji. 
Utrzymywałam z nim kontakt, wykonywałam jego polecenia. W tym okresie 
nie znałam jego funkcji, wiedziałam jednak, że zajmuje wyższe stano­
wisko w organizacji, a jego postawa i działalność wskazywały na cał­
kowite oddanie się sprawie.
Postawa ta to zwięzłe polecenia i rozkazy, a jednocześnie troska 
omostrożność w działaniu zobowiązywały do jak najlepszego wykonywania 
zadań.
Po moim aresztowaniu w połowie grudnia 1943r. nic o nim nie wiedzia­
łam. 0 jego aresztowaniu dowiedziałam się dopiero, gdy w nocy z 21 
na 22 stycznia 1944r. zawleczono mnie wraz z innymi aresztowanymi 
do sali "Zeznań i Tortur" w gestapo - Włocławek.
Nastąpiła konfrontacja z Gustawem Olszewskim. Na jego widpk dostałam 
skurczu gardła. Olszewski był już strasznie skatowany, a w naszej 
obecności zaczęła się nowa seria katowania. Leżącego już bez siły 
bito i kopano nadal, aby się podniósł. Bity był bez przerwy przez 
kilku gestapowców. Mimo tych okrucieństw Olszewski nie przyznał się 
do przynależności do organizacji.
Po konfrontacji zabrano nas do cel, a jego w dalszym ciągu bito. 
Dopiero z£xs rano zmaltretowanego, zakutego w kajdany zaniesiono do 
celi. Każdy dzień przynosił coś nowego to też napięcie nerwowe stale 
wzrastało. Wieczorem zaś kiedy gestapowcy się rozchodzili - okna cel 
otwierały się i zaczynała się rozmowa porozumiewawcza co, jak, kiedy, 
z kim - co zeznawać.
To właśnie Gustaw Olszewski mimo okropnego zbicia i zmaltretowania

0 q kierował całą tą akcją porozumiewawczą, to ON dodawał nam otuchy
X f swoją wyjątkową postawą i siłą charakteru. Mimo beznadziejnej sytuacji 
5 nie myślał o osbie - myślał o współtowarzyszach.

W trosce o innych może świadczyć fakt, że w piwnicy siedział zakuty
1 gij/ i głodzony oficer Święcicki. Olszewski po porozumieniu się ze mną 

i Heleną Orszt /siedziała razem zemną w celi/ zalecając nam pomoc 
dla Święcickiego /doręczyć żywność/. Zadanie trudne do wykonania, 
jednak jakoś to polecenie zdołałyśmy wykonać.

Gdy przewieziono nas do więzienia w Łodzi straciłyśmy kontakt 
« Olszewskim, Po pewnym czasie doszły nas wiadomości o śmierci

Olszewskiego. Pogłoski okazały się fałszywe. Po pewnym okresie czasu 
^Olszewski przekazał nam wiadokość że żyje, ale pod innym nazwiskiem. 
Domyśliłyśmy się, że chodziło o zwalenie wszystkiego na Olszewskiego 
przez innych aresztowanych.

.—̂ -Pe^przewiezieniu do obozu w Ravensbnuck straciłam z Olszewskim 
<r^j£e$rtąkt. Odnalazłam go dopiero po dłuższym czasie w Polsce po wyzwole-

dnia 25 października 1974r.
Irena Spryszyńska Przedlacka

^rasa-Książka-Ruch" Stwierdzam własnoręczność podpisu
Warszawskie Wydawnictwo Prasowe Ob.Ireny Przedlackiej 
Dział Kadr i Spraw Socjalnych Warszawa, dnia 12.XI.1974r.
00-490 Warszawa ul.Wiejska 12 
/- / podpis nieczytelny 21
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Spryszyńska Irena, ps. „W anda” (1912-1993); kurierka V Wydz. Łączności KO AK 

Pomorze.

Urodziła się 9 XI 1912 r. w A leksandrow ie Kujawskim ; córka M ichała i Zofii z d. 

Skonieczna. Po uzyskaniu niepełnego średniego wykształcenia pracow ała od 1930 r. 

jako  pracownik umysłowy w  Ubezpieczalni Społecznej w  A leksandrow ie Kujawskim. 

W latach 1932-1943 pracow ała jako  nadzorczym  kąpieliska szpitalnego U bezpieczalni 

Społecznej we W łocławku. W iosną 1940 r. została zaprzysiężona do Z W Z -A K  przez 

W iktora Jeżewskiego ps. „Bartek”, szefa Wydz. Organizacyjnego Insp. A K  W łocła­

wek. Była kurierką, łączniczką przy sztabie KO Pom orze w V Wydz. Łączności. 

W spółpracowała z szefem  łączności k-dy Okr. AK Pom orze Gustaw em  Olszewskim, 

ps. „G racjan” ; M arią N o w icą  ps. „M arlena” w yw iadow czynią siatki w yw iadu KG AK

i Kier. Ref. W SK Insp. AK W łocławek; H eleną Orszt, ps. „K ula” kurierką i łączniczką 

G. Olszewskiego. N a polecenie M. Nowickiej zorganizow ała na terenie W łocławka 

konspiracyjne punkty sanitarne, które sam a wyposażyła w lekarstwa i materiały opa-

12
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trunkowe. Opiekow ała się i udzielała pom ocy jeńcom  angielskim  um ieszczonym  w 

obozie znajdującym  się na przedm ieściu W ło c ła w k a .^  czasie pobytu w  łódzkim  w ię­

zieniu razem z H. Orszt udzielała pom ocy i dostarczyła chleb i w odę przebywającym  

celi piętro niżej oficerowi Święcickiemu. W połowie grudnia 1943 r. została a re sz lW  

wana przez gestapo z W łocławka, w ięziona we W łocławku, Inow rocław iu i ŁodzilKW 

czasie pobytu w w ięzieniu inowrocławskim  i łódzkim  była bestialsko torturow ana i 

konfrontow ana z G. Olszewskim. Po rocznym śledztw ie 11 X 1944 r. wysłana do obo­

zu koncentracyjnego Ravensbrtick, później trafiła do obozu w Beendorf, gdzie praco­

w ała w kopalni na głębokości 800 m. przy produkcji broni V I.

W yzwolenia przez aliantów  doczekała się w obozie H am burg-A ltona. W maju 1945 

r. razem  z innymi w ięźniarkam i przejął j ą  Szwedzki Czerwony Krzyż i przew iózł na 

teren Szwecji.

Po odzyskaniu zdrow ia podjęła pracę w  fabryce w  Sibłjhult w Szwecji. Powróciła
bt n&t

do Polski 2 listopada 1945 r. 15 I 1947 r. wyszła za m ąż za Przedlackiego.

Pracowała w RSW  P rasa-K siążka-R uch, do przejścia na em eryturę w  1973 r.

Zm arła 9 IV 1993 r. w W arszawie.

Została odznaczona Krzyżem  Armii Krajowej.

AP AK, T.: Jeżewski W., Nowicka M., Olszewski G., Orszt H., Spryszyńska I.; Słownik Konspira­

cji Pomorskiej..., cz. 1, s. 162; cz. 2, s. 131, 132; cz. 4 s. 98.

Michał Ojczyk
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Hj AXbJ )L  o l ^  W  CM  > C W o ^ W a - ^ M '
Spryszyńska I re n a  p s .  "Wanda" /19 1 2 -1 9 9 3 / ;  k u r i e r k a  V Wydz. 
Łączności KO AK Pomorze.

U ro d z i ła  s i ę  9 XI 19*12 r .  w Aleksandrowie Kujawskim;córka 
Michała i  Z o f i i  z d .  Skonieczna .  Po uzyskan iu  n ie p e łn eg o  ś red n ie g o  
w y k sz ta łc e n ia  pracowała od 1930 r .  jako pracownik umysłowy w 
U b ezp iec za ln i  S po łeczne j  w Aleksandrowie Kujawskim. W l a t a c h  
1932 -  1943 pracowała jako nadz o rczy n i  k ą p i e l i s k a  s z p i t a l n e g o  
U b ezp iec za ln i  S po łeczne j  we Włocławku. Wiosną 194-0 r .  z o s t a ł a  
zap rzys iężona  do ZWZ p rzez  Wiktora Jeżewskiego p s .  " B a r te k " ,  
sze fa  Wydz. Organizacyjnego I n s p .  ZWZ-AK Włocławek. Była k u r i e r k ą  
ł ą c z n ic z k ą  przy  s z t a b i e  KO Pomorze w V Wydz. Łącznośc i .W spółpraco­
wała z szefem łą c z n o ś c i  k-dy Okr. AK Pomorze Gustawem Olszewskim, 
p s .  "G rac jan" ;  Marią Nowicką , p s .  "Marlena" wywiadowczynią s i a t k i  
wywiadu KG AK i  K ie r .  R e f .  WSK I n s p .  AK Włocławek ; Heleną O r s z t ,  
p s .  "Kula" k u r i e r k ą  i  ł ą c z n i c z k ą  G. Olszewskiego. Na p o le c e n ie  
M. Nowickiej zorganizowała  na t e r e n i e  Włocławka k o n sp i r ac y jn e  
punkty s a n i t a r n e  , k tó r e  sama wyposażyła w le k a r s tw a  i  m a te r i a ły  
opatrunkowe. Opiekowała s i ę  i  u d z i e l a ł a  pomocy jeńcom a n g ie l s k im  
umieszczonym w obozie znajdującym s i ę  na p rzed m ieśc iu  Włocławka.

W połowie grudn ia  194-3 r .  z o s t a ł a  aresz tow ana  p rzez  g es tap o  
z Włocławka, w ięz iona we Włocławku , Inowrocławiu i  Ł odzi .  W c z a s i e  
pobytu  w łódzkim w ię z ie n iu  razem z H0 O rsz t  u d z i e l a ł a  pomocy , 
d o s t a r c z a j ą c  ch leb  i  wodę więzionemu w c e l i  p i ę t r o  n i ż e j  o f ic e ro w i  
Święcickiemu . W w ię z ie n iu  by ła  to r tu row ana  i  konfrontowana z G. 
Olszewskim.Po rocznym ś le d z tw ie  11 X 1944 r .  z o s t a ł a  wysłana do 
obozu koncen tracy jnego  Ravensbrttck, p ó ź n ie j  t r a f i ł a  do obozu w 
Beendorf  , gdzie  pracowała w k o p a ln i  na g łę b o k o śc i  800 m. przy 
p r o d u k c j i  b r o n i  V 1 .

Wyzwolenia p rzez  a l i a n tó w  doczeka ła  s i ę  w obozie Hamburg-Altona 
W maju 1945 r . razem z innymi w ięźn iarkam i p r z e j ą ł  j ą  szwedzki 
Czerwony Krzyż i  p rzew ió z ł  na t e r e n  S zw ec j i .

Po odzyskaniu  zdrowia p o d ję ła  p r a c ę  w fab ry c e  w S ib b h u l t  w 
S zw ec j i .  Powróci ła  do P o l s k i  2 l i s t o p a d a  1945 r .
W 1947 r .  wyszła  za mąż za Jana P rz ed l§ c k ieg o  , z którym miała  
syna Wojciecha .

Pracowała w RSW Prasa  -Książka-Ruch , do p r z e j ś c i a  na em ery tu rę
w 1973 r .

Zmarła 9 IV 1993 w Warszawie.
Z os ta ła  odznaczona Krzyżem Armii K ra jow ej .
AP AK ,T . :  Jeżewski  W.,Nowicka M., Olszewski G . ,O r s z t  H . , Spryszyńska
I . j  S t .  Konsp. Pom. c z . 1 , 2 , 4 .

Michał Ojczyk
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Spryszyńska Irena (z męża Przedlacka), pseud. „Wanda”, 

„Irmina” (1912-1993), kurierka V Wydziału Łączności Kom. Okr. 

AK Pomorze, organizatorka sekcji sanitarnej WSK Obwodu AK 

Włocławek.

Urodziła się 9 XI 1912 r. w Aleksandrowie Kuj. w powiecie nieszawskim w rodzinie Mi­

chała i Zofii z d. Skoniecznej. Po śmierci ojca wychowywana przez ojczyma Władysława 

Zajączkowskiego z zawodu tapicera. Miała dwie młodsze przyrodnie siostry Halinę i Krysty­

nę.

Do szkoły powszechnej uczęszczała w Aleksandrowie Kuj. Po jej ukończeniu uczyła się w 

8-mio klasowym gimnazjum prywatnym Józefy Makowskiej. Na skutek likwidacji szkoły w 

1929 r. zakończyła naukę po skończeniu 6 klas małą m aturą Stąd we wszystkich później­

szych dokumentach podawane jest w przypadku jej osoby —  wykształcenie niepełne średnie.

1 IV 1930 r. rozpoczęła praktykę biurową jeszcze w Powiatowej Kasie Chorych przemia­

nowanej , którą w tym roku przemianowano na Ubezpieczalnię Społeczną. W 1932 r. została 

przeniesiona do Ubezpieczalni Społecznej we Włocławku, gdzie pracowała do 1939 r. w cha­

rakterze nadzorczyni kąpieliska przy szpitaliku (na 20 osób) zorganizowanym przez tą insty­

tucję. Po wybuchu wojny nadal pracowała w przejętej przez Niemców Ubezpieczalni —  So- 

zialversicherungsamt do dn. 15 XII 1943 r. czyli dnia aresztowania, ale już w jej biurze przy 

ul. Kilińskiego (Hans-Schemm-Strasse).

We Włocławku mieszkała przy ul. Pierackiego 25 m. 7, a w czasie okupacji (1940 r.) zo­

stała wysiedlona na ul. Kapitulną (Hamburger str. 10 m. 7).

W okresie kampanii wrześniowej pozostała we Włocławku angażując się w pomoc sani­

tarną dla rannych żołnierzy i w opiekę na uchodźcami z Pomorza i innych terenów objętych 

walkami przed zajęciem miasta przez wojska niemieckie 14 IX 1939 r. Po wkroczeniu Niem­

ców nadal czynna była w akcjach charytatywnych, ale przez pierwsze miesiące okupacji sku­

piła się na poszukiwaniach narzeczonego porucznika 14 pp. Jana Przedlackiego. Organizowa­

ła również pomoc dla rodzin innych wojskowych z tego pułku i pomagała im w ustaleniach co 

stało się z oficerami i żołnierzami z tego pułku po skończeniu działań wojennych.

Wybuch wojny pokrzyżował jej plany matrymonialne. Na koniec 1939 r. planowany był 

jej ślub z J. Przedlackim. Wyruszył on jako dowódca kompanii wraz z pułkiem na wojnę. Po 

bitwie nad Bzurą 21 września dostał się w Puszczy Kampinoskiej do niewoli. Jednak infor­
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macje jakie docierały na jego temat do Włocławka były sprzeczne. I. Spryszyńska przez bli­

sko dwa miesiące bezskutecznie m.in. przez Czerwony Krzyż go poszukiwała, niepewna czy 

przeżył kampanię wrześniową. Dopiero 23 XI 1939 r. otrzymała od niego list ze stalagu IXB 

Weilburg. Poszukiwania prowadzone przez nią były utrudnione faktem, że w przeciwieństwie 

do pozostałych oficerów 14 pp., którzy dostali się do niewoli przebywał on początkowo nie w 

oflagach a stalagach: Zigenhein (22 X - l l  X 1939), Weilburg (11 XI 1939-27 V 1940), na­

stępnie dopiero przeniesiony do oflagu XIA w Balesrode (27 V-1 VIII 1940) i w końcu od 2 

VIII 1940 do 25 I 1945 r. —  czyli do ewakuacji obozu do oflagu Woldenberg II-C, gdzie był 

z pozostałymi oficerami 14 pp. Od 23 XI 1939 r. narzeczeni utrzymywali intensywny kontakt 

listowny przerwany dopiero jej aresztowaniem. Zachowana korespondencja w archiwum ro­

dzinnym jest doskonałym źródłem nie tylko do poznania bliżej charakteru i usposobienia I. 

Spryszyńskiej ale również jej działalności charytatywnej. Z listów wyłania się jej obraz jako 

osoby pełnej ciepła, energicznej w działaniu, stanowczej w dążeniu do celu, a jednocześnie 

pełnej poświęcenia, gotowej każdemu kto potrzebuje spieszyć z pomocą:

„... sprawy osobistej natury schodzą na bok, przecież mamy dużo, dużo innych —  bied­

nych, zmęczonych i niezaradnych, którym należy zawsze w razie potrzeby pomóc, a pomocy i 

chęci nie wolno odmawiać, gdy zachodzi potrzeba oddać to co samemu się posiada i zna.” 

(List I. Spryszyńskiej z 17 IX 1943 r.)

Zgodnie z tą dewizą I. Spryszyńska była przez cały czas do aresztowania nadal bardzo 

czynna w akcjach charytatywnych —  pomocy ludności polskiej i jeńcom wojennym. Korzy­

stając z możliwości w swoim miejscu pracy nielegalnie wydawała legitymacje ubezpiecze­

niowe, które były świadectwem zatrudnienia i niszczyła egzemplarze wymeldowań z pracy, 

które należało odesłać do Arbeitsamtu (Urząd Pracy) celem skierowania zwolnionych osób na 

roboty przymusowe do Niemiec. Działalność ta miała istotne znaczenie również dla działal­

ności konspiracyjnej na terenie miasta i powiatu włocławskiego ponieważ na podstawie legi­

tymacji ubezpieczeniowych Gestapo ustalało miejsca pracy interesujących je osób.

W latach 1940-1942 współorganizowała pomoc dla jeńców angielskich z oddziału robo­

czego (ok. 300 osób) umieszczonego w dzielnicy Włocławka —  Słodowo, a w latach 1940- 

1943 wysyłania paczek do oflagu Woldenberg, przede wszystkim (obok narzeczonego) do 

tych oficerów, którym rodziny nie były w stanie przyjść z pomocą. Nie tylko wysyłała paczki 

z różnych miejscowości powiatu, ale organizowała sama żywność i inne artykuły do nich, 

angażując w to szereg osób nie związanych z działalnością w konspiracji.

Do konspiracji w ZWZ-AK została wprowadzona i zaprzysiężona wiosną 1940 r. przez 

kierownika Wydziału Organizacyjnego Insp. ZWZ Wł. krypt. „Ogrody” por. Wiktora Jeżew­
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skiego ps. „Bartek”. Przyjęła pseud. „Wanda”. W latach 1940-1941 współpracowała z nim 

m.in. przy organizacji Obwodu ZWZ Nieszawa, krypt. „Jary”, następnie „Niezapominajka”. 

Była także jego łączniczką do kmdta tego Inspektoratu kpt. cz. w. Józefa Olszewskiego, 

pseud. „Andrzej”, działającego pod przybranym nazwiskiem Andrzej Zdanowicz. Był on za­

trudniony w firmie ogrodniczej Wacława Guzowskiego, ps. „Bartosz”, „Smuga”, „Mietek”, 

konspiratora odgrywającego w tym okresie jedną z kluczowych ról w organizacji struktur 

ZWZ nie tylko na terenie Inspektoratu, ale i Okręgu. Dom Guzowskich a w zasadzie ich firma 

ogrodnicza, był pierwszym punktem dowodzenia Komendy Okręgu, głównym punktem jej 

łączności z Komendą Obszaru Zachodniego ZWZ-AK i zasadniczą bazą konspiracyjną orga­

nizacji w latach 1940-1942. W „bazie” Guzowskich I. Spryszyńska kontaktowała się nie tyl­

ko z J. Olszewskim i W. Guzowskim ale również z Henrykiem Gruetzmacherem, ps. „Mi­

chał”, „Marta” w latach 1941-1942 szefem wydziału V Łączności Kom. Okr. a następnie 

kdtem Podokręgu Morskiego ZWZ-AK Okr. Pom. krypt. „Reich”. Nie są jednak znane w tym 

przypadku szczegóły współpracy „Wandy” z „Michałem”. Natomiast udokumentowane jest 

dostarczanie przez nią do „bazy” Guzowskich w latach 1941-1942 prasy konspiracyjnej, ale 

nie ustalono skrzynki kontaktowej skąd ją  odbierała. Prawdopodobnie była to skrzynka kon­

taktowa prowadzona przy ul. Cyganka 13 we Włocławku przez Zofię Rasz, ps. „Myszka”, 

która w 1941 r. została wprowadzona do konspiracji przez jej kuzyna H. Gruetzmachera i 

była początkowo jego łączniczką Od 1942 r. jest udokumentowana jej czynna działalność w 

strukturach Biura Informacji i Propagandy oraz rozwijaniu akcji „N”. W jej mieszkaniu znaj­

dował się punkt kontaktowy dla kolejarzy przywożących konspiracyjną bibułę z GG i kurie­

rek z Okręgu, które stąd rozwoziły je na teren Pomorza. I. Spryszyńska i Z. Rasz od końca 

1942 r. współpracowały ze sobą w ramach struktur WSK, stąd powyższa hipoteza wydaje się 

w pełni zasadna.

W drugiej połowie 1941 r. „Wanda” przeszła do Wydziału Łączności Inspektoratu Wło­

cławskiego przekazana przez W. Jeżewskiego pod komendę Gustawa Ignacego Olszewskie­

go, ps. „Wojtek”, „Gracjan”, a po awansie tego ostatniego pełniła funkcję jego łączniczki i 

kurierki, ale już na szczeblu Okręgu. Działała nie tylko we Włocławku i na terenie powiatu 

włocławskiego, ale w charakterze kurierki była kierowana również m.in. do Torunia i Ino­

wrocławia. Pocztę kurierską I. Spryszyńska przekazywała do skrzynki kontaktowej prowa­

dzonej przez Helenę Orszt, ps. „Kala” w miejscu jej pracy —  drogerii Paula Neumana przy 

ul. 3 Maja we Włocławku.

W 1942 r. została „Wanda” wprowadzona przez Marię Nowicką ps. „Marlena” pełniącą 

obowiązki komendantki WSK kom. Okr. do konspiracji w tych strukturach AK. Na zlecenie
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Nowickiej organizowała na terenie Włocławka punkty sanitarne i dostarczała do nich lekar­

stwa oraz środki opatrunkowe z miejscowych aptek. I. Spryszyńska obok Z. Rasz i aptekarki 

Marii Szczygłowskiej należała do organizatorek sekcji sanitarnej WSK Obwodu i Inspektora­

tu AK Włocławek.

Od końca 1942 r. M. Nowicka zaangażowała się w budowę struktur Referatu WSK In­

spektoratu Inowrocław, a po niepowodzeniu tego przedsięwzięcia WSK Obwodu Inowrocław 

krypt. „Wody”, „Potas” w ramach Inspektoratu AK Włocławek. Na początku 1943 r. refe­

rentką WSK tego Obwodu mianowała ona Genowefę Jaworską, ps. „Genia”. I Spryszyńska, 

która posługiwała się wówczas również ps. „Irmina”, została jej kurierką do Inowrocławia. 

Przesyłki do G. Jaworskiej zostawiała w skrzynce kontaktowej, która mieściła się w Inowro­

cławiu w sklepie pracowni futer przy ul. Królowej Jadwigi, w którym pracowała referentka 

sekcji łączności WSK tego Obwodu Ferdynanda Jackowska, ps. „Wera”. W tym samym okre­

sie została także kurierką do Inowrocławia nowego (od 1942 r.) kdta Inspektoratu AK Wło­

cławek mjr. Zygmunta Krysiaka, ps. „Janusz” działającego pod przybranym nazwiskiem Jan 

Graczyk.

W połowie listopada 1943 r. zgłosił się do I. Spryszyńskiej nieznany jej człowiek, podają­

cy się za kuriera z Inowrocławia. Nie podał hasła ani żadnego znaku rozpoznawczego, ale 

domagał się od niej nawiązania kontaktu z Komendą Inspektoratu. Jak słusznie stwierdziła 

sama „Wanda” w swojej relacji: „Z natarczywości i długiego siedzenia u mnie (po godzinie 

policyjnej) sądzę, że była to raczej prowokacja, która prawdopodobnie, ale nie mam całkowi­

tej pewności, spowodowała moje aresztowanie w połowie 1943 r.” (APAK, Insp. Wł., t. 

osob.: Spryszyńska I.).

I. Spryszyńska aresztowana została 15 XII 1943 r. przez funkcjonariuszy Gestapo we 

Włocławku w miejscu pracy i osadzona w więzieniu policyjnym przy ul. Mostowej (Briicken- 

strasse 3). Fala aresztowań w grudniu 1943 r. w Inspektoracie Włocławskim, których ofiarą 

padła, była wynikiem tzw. wsypy kpt. Stefana Łomaszewskiego, ps. „Zośka”. W więzieniu 

policyjnym przesiedziała w niewielkiej, zamkniętej kratą celi bez żadnego śledztwa przez trzy 

tygodnie. Liczono, że załamie się nerwowo i przyzna do działalności konspiracyjnej. Jej od­

mowa spowodowała, że na początku stycznia 1944 r. zabrano ją  na śledztwo do obozu na 

Błoniach w Inowrocławiu. Jednodniowe śledztwo a w zasadzie brutalne katowanie celem 

wymuszenia zeznań, mimo wymyślnych tortur, w wyniku których nie była w stanie o wła­

snych siłach wrócić do samochodu, którym ją  przywieziono, nie załamało jej. Ten dzień po­

bytu utkwił jej na stałe w pamięci: „oprócz własnych przeżyć, okrucieństw które zostawiły do
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dziś ślady —  widziałam w tym obozie przez tak krótki okres czasu tyle okrucieństw, że to 

zostanie w mej pamięci na całe życie” (List do J. Przedlackiego z II 1946 r.).

Po powrocie do Włocławka osadzono ją  w więzieniu przy ul. Kamkowskiego (Dietrich- 

Eckart-Strasse). Przez kilka dni była nieprzytomna. Przeżycie zawdzięcza nieznanym jej z 

nazwiska więźniom: jeńcowi radzieckiemu, który pełnił w więzieniu funkcję kalifikatora roz­

noszącego jedzenie i młodej dziewczynie aresztowanej za kartki żywnościowe, którzy opie­

kowali się nią i dostarczali jedzenie.

21 I 1944 r. osadzono w jej celi aresztowaną tego dnia H. Orszt. Było to efektem kolejnej 

fali aresztowań (I-II 1944 r.) w Inspektoracie Włocławskim. Zapoczątkowało ją  aresztowanie 

w Kowalu 21 stycznia G.I. Olszewskiego używającego w tym czasie ps. „Willi”. Tego same­

go dnia I. Spryszyńska włączona została do śledztwa prowadzonego przez gestapo łódzkie —  

tzw. sprawa „Willego” przeciw konspiratorom powiązanym z Wydziałem V Łączności Kom. 

Okr. W nocy z 21 na 22 stycznia w tzw. sali „Zeznań i tortur” w siedzibie włocławskiego Ge­

stapo miała miejsce konfrontacja jej i H. Orszt ze skatowanym już G.I. Olszewskim i niezna­

nymi jej z nazwiska osobami. Jak stwierdza „Wanda” mimo, że był on najbardziej bity i zmal­

tretowany to właśnie on w tym okresie kierował więźniami, m.in. akcją porozumiewania się 

uwięzionych, ustaleniem co i jak mają zeznawać, dodawał im wiary, podnosił na duchu. Z 

jego polecenia ok. 15 dni później I. Spryszyńska i H. Orszt udzieliły pomocy —  doręczyły 

nocą żywność głodzonemu por. Stanisławowi Święcickiemu, ps. „Barabasz” (aresztowanemu 

w tej samej sprawie) od 1942 r. szefowi eksterytorialnej siatki wywiadu KG AK na Kujawy 

wschodnie a jednocześnie szefowi wywiadu Obwodu AK Włocławek, krypt. „Astry”, „Anila- 

na” i dowódcy rejonu AK Kowal od 1943 r. (B. Ziółkowski, Święcicki S., SBKP, cz. 6).

Dnia 11 II 1944 r. przesłano ją  na dalsze śledztwo do Łodzi —  do siedziby Gestapo. Tu 

powtórzyło się brutalne śledztwo. Następnie przewieziono ją  do więzienia przy ul. Gdańskiej 

13, gdzie również osadzono 29 lutego pozostałe kobiety aresztowane w tzw. sprawie „Wille­

go”. W Łodzi więziona była do 11 X 1944 r. Skierowano ją  w tym dniu do obozu koncentra­

cyjnego w Ravensbruck (nr obozowy 78 143), a stąd po 10 dniach do karnego komanda —  

obozu odosobnienia w Beendorf (Helmstedt) —  filii obozu koncentracyjnego Neuengamme 

(nr ob. 9 267). Z obozu tego nie wolno było pisać, otrzymywać paczek i listów, wobec tego 

więźniarki w tym I. Spryszyńska były zupełnie odcięte od świata. Tu pracowała ona w kom­

pleksie fabryk broni, m.in. przy produkcji samolotów i rakiet V-1 umieszczonym w kopalni 

soli „Maryja” —  800 m pod ziemią. Dopiero kiedy zbliżał się front po ponad 5 miesiącach 

wraz z innymi więźniami została wywieziona na powierzchnię. 10 IV 1945 r. rozpoczęła się 

ewakuacja obozu określana w relacjach jako „Droga śmierci” (APAK, Insp. Wł., t. osob.:
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Orszt H., Spryszyńska I.). W jej trakcie I. Spryszyńska, która dotąd troszczyła się o pozostałe 

więźniarki z grupy włocławskiej dostała głodowej gorączki skutkiem czego zrywała się do 

ucieczki, co mogło zakończyć się jej zastrzeleniem przez strażników. Opiece współtowarzy- 

szek w wagonie ewakuacyjnym zawdzięcza, że przeżyła ewakuację. Pod wpływem całości 

przeżyć obozowych „Wanda” napisała: „Aby zrozumieć przeżycia ludzi w obozach nie wy­

starczy przeczytać książkę, obejrzeć film czy posłuchać opowiadania —  to trzeba przeżyć 

samemu” (APAK, Insp. Wł. t. osob.: Spryszyńska I.). Po ok. 2 tyg. transport, w którym się 

znajdowała dotarł do Hamburga, skąd skierowano go do obozu Hamburg Altona. Była już 

bardzo osłabiona, w stanie skrajnego wyczerpania fizycznego i psychicznego. Wybawieniem 

dla niej było przejęcie więźniarek z tego obozu 1 V 1945 r. — jeszcze przed kapitulacją Nie­

miec przez Szwedzki Czerwony Krzyż, który przewiózł je  do Szwecji. Objęta została inten­

sywną opieką lekarską. Po 4 miesiącach leczenia, rehabilitacji i odzyskaniu sił podjęła pracę 

w fabryce w Sibbhult koło Malmó. Tu dopiero za pomocą Czerwonego Krzyża nawiązała 

kontakt z bliskimi w Polsce i J. Przedlackim, który po wyzwoleniu z niewoli 3 V 1945 r. pra­

cował jako nauczyciel w szkole powszechnej przy obozie dla wysiedleńców przymusowych w 

Glasau pow. Bad Segeberg.

Z listów wyłania się już całkowicie inna kobieta. Ona pełna życia, radości przed wojną, 

energiczna oraz gotowa do poświęceń dla innych i sprawy niepodległości Polski, niosąca po­

moc współwięźniarkom w obozowym piekle pod wpływem przeżyć, informacji, które napły­

wały z kraju i Niemiec pisała do J. Przedlackiego: „Wiesz jaki jest świat i ludzie. Nie ma 

prawdy, szczerości, wiary, uczciwości —  jest fałsz, obłuda, egoizm i brud i to ostatnie ma 

dziś miejsce na świecie. Idealizm nie popłaca, a ci wszyscy idealiści, którzy zginęli są szczę­

śliwi, ci którzy zostali —  miejsca na świecie dla nich nie ma. Po co ofiary, które liczy się nie 

na jednostki a na setki tysięcy, kto ma korzyść —  my, którzy poświęciliśmy wszystko nie —  

ci właśnie najwięksi zbrodniarze, którzy z czasem dojdą znów do władzy —  a ci co nie prze­

żyli okrucieństw nigdy nie zrozumieją tych co je przetrwali” (List I. Spryszyńskiej z II 

1946 r.).

Pod wpływem decyzji narzeczonego o powrocie do kraju (pozostawiła tą  sprawę jemu) i 

ona 2 XI 1946 r. wróciła do Polski. Zamieszkała na stałe w Warszawie gdzie już w okresie 

okupacji przeniosła się z Aleksandrowa Kuj. jej rodzina. Badania lekarskie przeprowadzone 

po powrocie jeszcze we Włocławku przez lekarza Romana Brej era (również żołnierza Inspek­

toratu AK Włocławek, ps. „Sowa”) wykazały liczne ślady i blizny po torturach oraz niewy­

dolność nerek i wątroby przy ogólnym wyczerpaniu.
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Wkrótce jej marzenia z okresu wojny o założeniu rodziny, które wówczas wydawały się 

tak odległe i nierealne zaczęły się spełniać. Już 24 XI 1946 r. poślubiła w Warszawie Jana 

Przedlackiego a niespełna dwa lata później urodził się (13 XI 1948 r.) ich syn Wojciech. 

Zgodnie z tym o czym pisała jeszcze do męża ze Szwecji: „chcę zaznać trochę spokoju, cie­

pła, którego mi tak bardzo brakowało” (List I. Spryszyńskiej z V 1946 r.) w okresie powojen­

nym nie działała społecznie, skupiając się na domu, rodzinie, wychowaniu syna w duchu pa­

triotyzmu.

15 I 1947 r. I. Przedlacka podjęła pracę w Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa- 

Książka-Ruch” w jej warszawskim oddziale Warszawskim Wydawnictwie Prasowym. Stop­

niowo awansując doszła w nim do stanowiska starszego inspektora w Dziale Wydawniczym. 

Po przejściu na emeryturę w 1973 r. pracowała nadal na pół etatu w tym wydawnictwie do 

1981 r., ale już w Dziale Prenumeraty.

Przez wiele lat jej rodzina żyła bardzo skromnie ponieważ J. Przedlacki po powrocie do 

kraju miał ustawiczne problemy ze znalezieniem stałego zatrudnienia dopiero po przejściu i 

jego do RS W sytuacja materialna rodziny się poprawiła. Małżonkowie wspólnie robili wypa­

dy na narty czy do ulubionego Kazimierza.

I. Spryszyńska-Przedlacka była członkiem ZBoWiD. Za działalność zawodową odznaczo­

na m.in. Brązowym Krzyżem Zasługi, a niepodległościową Krzyżem Walecznych w 1944 r. i 

Krzyżem Armii Krajowej nr 17001 z 1977 r. Symbolicznej wymowy nabiera fakt, że posiada­

ła Odznakę pamiątkową Okręgu Pomorskiego AK Nr 1.

Irena Spryszyńska-Przedlacka zmarła 9 IV 1993 r. w Warszawie i tam pochowana została 

na Cmentarzu Komunalnym Północnym.
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APAK, Kom. Okr., t. osob.: Olszewski G.I. —  relacje; tamże, Insp. Wł., t. osob.: Guzow- 

ski W., Jeżewski W., Nowicka M., Orszt H., Spryszyńska I. —  relacje.

Archiwum Państwowe w Łodzi, Skorowidz akt „Więzienie Łódzkie”, sygn. 6.

Archiwum rodzinne W. Przedlackiego —  akta osobowe I. i J. Przedlackich.

Korespondencja z lat 1939-1943 i 1945-1946 pomiędzy I. Spryszyńską i J. Przedlackim 

(kopie w zbiorach autora).

Przedlacki W., Szewczyk-Melzacka H., —  relacje (w zbiorach autora).

Zaświadczenie dr med. R. Brej era z 12 I 1947 r. o stanie zdrowia I. Sprzyszyńskiej (odpis 

w zbiorach autora).
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1996, s. 67.

Ojczyk M., Spryszyńska Irena [w:] SBKP, cz. 5, pod red. E. Skerskiej, Toruń 2001, s. 

117-118.

Rejmanowski T., Szczygłowska z d. Wojlanis Maria [w:] Włocławski Słownik 

Biograficzny, 1.1, pod red. S. Kunikowskiego, Włocławek 2004, s. 170.

Ziółkowski B., Kobiety-żołnierze Związku Walki Zbrojnej-Armii Krajowej Inspektoratu 

Włocławek [w:] Wojenna służba Polek w II wojnie światowej, pod red. W. Rezmera, Toruń 

2003, s. 86, 88-89, 93-94.

dr B. Ziółkowski
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Spryszyńska Iren a  ps. „W anda” (1912-1993), 
kurierka V Wydz. Łączności KO AK Pomorze.

Urodzona 9 X I 1912 r. w Aleksandrowie 
Kujawskim; córka M ichała i Zofii z d. Sko- 
niecznej. Po uzyskaniu niepełnego średniego 
wykształcenia od 1930 r. pracowała jako pra­
cownik umysłowy w Ubezpieczalni Społecznej 
w Aleksandrowie Kuj., a w latach 1932-1943 
jako nadzorczyni kąpieliska szpitalnego Ubez­
pieczalni Społecznej we Włocławku.

W iosną 1940 r. została zaprzysiężona do 
ZW Z-AK przez W iktora Jeżewskiego ps.
„Bartek”, szefa Wydz. Organizacyjnego Insp.
AK Włocławek. Była kurierką, łączniczką przy 
sztabie KO Pomorze w V Wydz. Łączności.
Współpracowała z szefem łączności Kmdy Okr.
AK Pomorze Gustawem Olszewskim ps. „Gracjan”, M arią N ow icką ps. „M arle­
na” wywiadowczynią siatki wywiadu KG AK i kier. ref. W SK Insp. A K  W ło­
cławek oraz Heleną Orszt ps. „Kula” kurierką i łączniczką G. Olszewskiego. N a 
polecenie M. Nowickiej zorganizowała na terenie W łocławka konspiracyjne 
punkty sanitarne, które sama wyposażyła w lekarstwa i m ateriały opatrunkowe. 
Opiekowała się i udzielała pomocy jeńcom  angielskim umieszczonym w  obozie 
znajdującym się na przedmieściu Włocławka. W połowie grudnia 1943 r. zo­
stała aresztowana przez włocławskie gestapo, więziona we Włocławku, Inowro­
cławiu i Lodzi. W czasie pobytu w łódzkim więzieniu razem z H. Orszt udzielała 
pomocy, dostarczając chleb i wodę więzionemu w celi piętro niżej oficerowi Sta­
nisławowi Święcickiemu. W więzieniu była torturowana i konfrontowana 
z G. Olszewskim. Po rocznym śledztwie 11 X 1944 r. wysłana do obozu kon­
centracyjnego Ravensbriick, później trafiła do obozu w Beendorf, gdzie praco­
wała w kopalni na głębokości 800 m przy produkcji broni V I.

Wyzwolenia przez aliantów doczekała się w obozie Ham burg-A ltona. 
W maju 1945 r., razem z innymi więźniarkami, przejął j ą  Szwedzki Czerwony 
Krzyż i przewiózł na teren Szwecji.

S Iq v .  t i p y .  W ś f > -  f * m o f b k A c ą  

5j o i w v i $ j V 0 /, <a,5 117
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Po odzyskaniu zdrowia podjęła pracę w fabryce w Sibbhult w Szwecji. Po­
wróciła do Polski 2 XI 1945 r. W 1947 r. wyszła za mąż za Jana Przedlackiego, 
z którym miała syna Wojciecha. Po przejściu na emeryturę w 1973 r. pracowała 
w RS W  Prasa-K siążka-Ruch.

Zmarła 9 IV 1993 r. w Warszawie.
Została odznaczona Krzyżem Armii Krajowej.

APAK, T.: Spryszyńska I.; Jeżewski W., Nowicka M., Olszewski G., Orszt H.; SI.
konsp. pom..., cz. 1,2,4.

M ichał Ojczyk
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Szanowna P a n i .

S e rd e c z n ie  d z ię k u ją c  za  l i s t  je d n o c z e ś n ie  p rz e p ra sz a m  za dwie 
sprawy 1 /  to  że  t a k  d ługo  n i e  o d p isy w a ła m ,a le  naprawdę n i e  b y ła  
to  moja z ł a  w ola le c z  t ro c h ę  b a rk  cza su  ,a  w ła ś c iw ie  to  p rz y c z y ­
n a  w y n ik ła  z mego z łe g o  sam opoczucia  i  s t a n u  zd ro w o tn eg o - 
d ru g a  to  b a rd zo  p rz e p ra s z a m ,ż e  p is z ę  na m a s z y n ie ,a l e  r ę c z n i e  
b y łoby  mi tru d n o  ze w zględu na reum atyczne  b ó le  r ą k  i  na maszy­
n i e  p r ę d z e j  s i ę  p i s z e .  P ro s z ę  w ięc  bardzo  o w yb aczen ie  mi ty c h  
u c h y b ie ń .
P rz e sy ła m  te  dane i  j e d n o c z e ś n ie  z a ł ą c z n i k  o p r z e b i e g a  aresz tow an i*  
ś ld z tw a  , p rz e b y ty c h  obozów i  e w a k u a c j i .  N ie  wiem bowiem czy to  
w szystko  P a n ią  i n t e r e s u j e -  bo w/g d ruku  m usiałabym  podać su ch e  
d a n e .

D osta łem  l i s t  od p p .O lsz e w sk ic h  i  w sp o m in a li  mi , że P an i 
w k ró tc e  z a w i ta  do W arszaw y ,a le  j a k  d o tą d  a n i  s ły c h u  a n i  w idu.
Cz y ma P an i naprawdę och o ty  p rz y je c h a ć  -  c h c ia łe b y m b a rd z o  
P a n ią  p o z n a j .  J e ś l i b y  je d n a k  n i e  d o s z ła  t a  w iz y ta  do sk u tk u  
to  m y ś lę ,ż e  może uda mi s i ę  p rz e d  u rlopem  i  n a t n r a l n i e  j e ś l i  
pogoda t ro c h ę  s i ę  o c h ło d z i  -  wpaść do Gdańska , wtedy j a  bym 
p o s t a r a ł a  s i ę  P a n ią  O d w ied z ić .

I

S e rd e c z n ie  j e s z c z e  r a z  p rz e p ra s z a m  za o p ó ź n ie ­
n i e  i  ś l ę  j a k n a j g o r ę t s z e  p o zd ro w ien ia

W arszaw a ,dn ia  15 l i p c a  197

—  > -
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

J i . W . G a r b a r y  2 ,tel.65-22-186 
87-100 TORUŃ

•; 361  POM 2001 T oruń  d n ia  21 U  2001
dz Szanow ni Państw o 

P n z e d la c c y
u l .  Poznańska 3 f2 K  
00 -6 8 0  Warszawa

S Ł .k P  c z . 5

Szanowni Państw o

W V c z ę ś c i  ** S łow nika B io g ra f ic z n e g o  k o n s p i r a c j i  p o m o rs k ie j  * 
p lanujem y z a m ie ś c ić  b io g ram  ś p .  I r e n y  S p r y s z y ń s k le j  •
P r o s z ę  uprzejmie o z a p o z n a n ie  s i ę  z t r e ś c i ą  1 p r z e s ł a n i e  
r e c e n z j i  z a łą c z o n e g o  b io g ram u  •

W o czek iw an iu  na wiadomość 
od Państw a p o z o s t a j ę  % 
w yrazam i szacu n k u  i  p o w a ż a n ia .

D o k u m e n ta l is ta  mgr M icha ł O jczyk
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F U N D A C J A
\rchiwum Pomorskie Armii Krajowej 

j l . W . G a r b a r y  2 ,t e l . 6 5 -2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

T oruń  d n ia  3 IV 2001
779 POM 2001

L* d z . . . Szanowny Pan 
W ojc iech  F r z e d l a c k i  

u l*  Chłodna 15 m 1526 

00 -8 9 0  Warszawa

Szanowny i  D ro g i  P a n ie  »

W n a w ią z a n iu  do n a s z e j  rozmowy t e l e f o n i c z n e j  d z i ę k u j ę  za 
ż y c z l iw e  p r z y j ę c i e  i  p r o p o z y c ję  pomocy w w ydaniu  / d r u k u /  n a sz y c h
k s i ą ż e k  •

Proszę o informację -  n a p i s a n i e  r e l a c j i  o śp* J a n i e  P rz e d la s k im  
wg. załączonego aoheoatu gdyż w z a so b a c h  n aszeg o  archiw um  b r a k  j e s t  
r e l a c j i  o Pnna O jcu V

P ro s z ę  o dane osobowe Pana v d a ta  u ro d z e n ia  9 w y k s z t a ł c e n i e ,  
wykonywany zawód s w spom nienia  o ż y c iu  Pana ro d z ic ó w  *

N asza F u n d a c ja  g d z i ę k i  o f i a r n o ś c i  l u d z i  d o b r e j  w o l i  może 
I s t n i o ć  » gromadzić ,  arohiw ow ać o & to r ic iy  h i s to r y c z n o  i u d a w a ć  
k s i ą ż k i  •

Zapraszam  do n a s z e j  F u n d a c j i ,  p r o s z ę  o pow iadom ien ie  n a s  
o Pana p r z y b y c iu  •

P s .
P ro s z ę  o o ry g in a ły  lu b  
k s e ro k o p ie  dyplomów i  
św ia d e c tw , l e w i ty m a c j i  
Pana rodz iców *

Życzę zd row ia  i  p o z o s t a j ę  
z w yrazam i szacu n k u  i  pow ażania#

D o k u m e n ta l is ta  mgr M icha ł O jczyk
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T oruń  d n ia  6 I  2003 r*

Szanowny Pan 
W ojc iech  P r z e d l a c k i  
u l*  Chłodna 15 a  1526

00-890  Warszawa

Szanowny P a n ie

W n a w ią z a n iu  do n a s z e j  rozmowy t e l e f o n i c z n e j  d z i ę k u j ę  30 
ż y o z e n ia  S w ię teczn e  i  Noworoczne *

Zgodnie z Pana życzen iem  w z a łą o z e n iu  p rz e sy ła m  za z a l i c z e n ie m  
pocztowym 5 - t ą  c z ę ść  S łow nika B io g ra f ic z n e g o  . . . .  w k tó rym  j e s t  
b iog ram  śp* Pana mamy , I r e n y  S p r y s z y ń s k ie j  •

Zgodnie z u s t a l e n i a m i  p rz e s y ła m  k s e r o k o p ie  £ ism  w y s łan y ch  
do Pana *

Ze w zględu  na ochronę  danych  o s o b i s ty c h  p r o s z ę  o zw ró cen ie  
s i ę  do n a s  na p iś m ie  w sp ra w ie  a d r e s u  I r e n y  Szewczyk •

Z w ie lk ą  ż y c z l iw o ś c ią  i  r a d o ś c i ą  przyjm ujem y k a ż d ą  pomoc,
No in f o rm a c ję

ty l k o  p ro s im y y ^ z y  w ram ach b e p ła tn e g o  d ru k u  n a sz y c h  wydawnictw 
będziemy p o k ry w a l i  k o s z ty  m a te r ia łó w  n p .  p a p i e r u  lu b  in n e  .

W o czek iw an iu  na ż y c z l iw e  p r z y j ę c i e  n a s z e j  
p r z e s y ł k i  , ży c z ę  zdrow ia z poważaniem

D o k u m e n ta l is ta  mgr M icha ł O jczyk
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